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IBAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o  godzinie 3 vo  południu 

^yjĄtkierri dni pośw iątecznych .
po jedyńczy  kosztu je 20 2r.

^ u r a  R edakcji 1 A dm inistracji ul. K arm elicka 
5  * (Omach W ojew ództw a). — L isty  należy  fran-

Reklamacjo otwarte wolne od opłaty.
!foa Redakcji 21—18. — A dm inistracji 21— 17. 

u Aktor nacze lny  przy jm uje od srodz. 1 1 — 12 .

Wielki krok.
Kiedy św iat ca ły  m iał p rzez szereg  dni 

“Czy zw rócone na P aryż , gdzie w  pam ięt­
nym  dniu .'7 sierpr.ia tego roku stanął epoko­
wy ak t położenia kam ienia w ęgielnego poc 
dzieło w ieczystego  pokoju św i itow ego. go- 
dzi się zw rócić uw agę na zdarzenie, ow em u 
Pokrew ne, uzupełniające go, po tej same? 
Kuj] m yślenia i postępow ania kroczące, u d y  
Pakt Kelloga, pomimo sw e g igantyczne 
W prost znaczenie, m a przeciez poniekąd cha 
rakfor negatyw ny  w  tem  znaczeniu, że po­
p rz e s ta ć  mdynie na potępieniu w ojny, na 
\ey rzeczen iu  się ;ej jako środka, zm ierzają- 
ceg () dc rozw ikłania m iędzynarodow ych n ie ­
porozum ień — to mniej w ięcej w  tym  samy m 
czasie w  G enew ie m iał m iejsce akt, k tó ry  
ju ż  w  całem  tego słow a znaczeniu za s łu ­
guje na miano pozytyw nego, m ianowicie 
konw encja w  spraw ie zniesienia zakazów  
i ograniczeń przyw ozu  i w yw ozu . Obok 
paktu i po palecie an tyw ojennym  m uszą bo­
w iem  p ow staw ać pew ne już konkretne fun­
dam enty  w spółżycia, w sp ó łp racy  g o sp o d ar­
czej, kulturalnej, politycznej.

W  prehistorii w y s ta rcza ła  sobie niemal 
Zupełnie jednostka; jej siły  fizyczne i in te­
lektualne b y ły  w  stanie zapew nić jej ow o 
hlinimum środków , po trzebnych  do a rcy p ry - 
m ityw nej egzystenc ji; w  m iarę w zrostu  tycłj 
potrzeb, trzeb a  było  p rzyciągnąć  inne jesz­
cze  ręce, inne um ysły  ku ich zaspokojeniu. 
P o w sta ją  zrzeszen ia rodow e a z biegiem 
w ieków  państw ow e. Ale ostatecznie  i ten 
mniej lub w ięcej rozleg ły  organizm  ludzkiej 
sym biozy staje się z czasem  za c iasnym : ro ­
dzą się po trzeby  m aterialne, k tó rych  dany  
teren  żadną m iarą zaspokoić nie m oże; po­
w sta ją  im p era ty w y  gospodarcze, k tó re  na­
kazują w y tw o ram i w łasnem i, dzielić się z 
innym i; rodzą się w ielkie m yśli ludzkie, k tó ­
rym  za duszno m iędzy słupam i granicznym i 
Jednego państw a. Jeden organizm  państw o- 

musi szukać w spółżycia  z innem i; sk a ­
kany na siebie sam ego, zam yka sobie d ro ­
gi rozw ojow e i idzie ruchem  w steczn y m  ku

® "mym. zapom nianym  form om  bytow ania 
*<-spodarczego . kulturaIneg0i

m i e j s c o w i

m iesięcznie bez d o staw y  
miesięcznie z  d o staw a do domu

P r e n a n e r a t a

z i m  1 e j s g o  w  a

4.80 | miesięcznie t przesyłki pocztowa 
*.30 I

Za graurica 7.M 21.

S.39

C eny ogłoszeń: Z a 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szpa ltow y  (szerokości 35 m /m) w  ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz  mili­
m e tro w y  1 szp a lto w y  (szerokości 70 m /m ) w  na- 
destanem  i nekro log ii 40 g r .; w kronice, re p e r­
tuarze , na s tro n ach  tek s to w y ch , w  dziale go­
spodarczym  i paski na stron icach  tekstow ych  
60 g r.; po k ron ice 50 g r .; n a  1-szej (pod nagłów ­
kiem ) 80 g r .; drobne ogłoszen ia  z a  s łow o  10 gr.; 
drobne 'Ogłoszenia kupno  i sp rzed aż  za słow o 
15 g r . C ała s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a 600 zł., p ie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O . 141.690.

P rzystąp ien ie  do paktu Kelloga
otwarto dla wszystkich państw świata.

W spo. .umiana konwencja s-Ę eChem 
może slabem stosunkowo oq praSy, ma 
w opinii publicznej i na łarnacn■ ‘ mil- 
jednak niezwykłe znaczenie, ,  ; e n n e g o

czeniem i przejściem do porządku Qfla
żadną miarą pominąć nie m0*n»a;,J u ie  poi- 
bowiem, \ to na szczególne _za_ u\ti\ate- 
kreślenie, pierwszym na świecie m-̂  pan_ 
ralnyrn czyli wielostronnym uK ̂ onWencje
dloy/ym. Doba ostatnia zna_ „ostaciacb 
i traktaty w najrozmaitsze atni; do-
między różmemi zawierane P , .k0 dwu
tyczyły one jednak. zawsze ^licznej 
Względnie pewnej określonej , „af,stw,
srupy państw. W tym wypad' .kładac nnam- ---y°viąc podpis na akcie konw encyjnym , z0 
b°W iązał0 się po łożyć  k re s  tam ow aniu  mię 
dzynarodow ego handlu  p rzez  p rzep isy  reg la  
bientai— ' ” i —i—- a  T ' t7
-‘'mutacyjne. Z ty ch  ted y  dw u zasadniczych  
punktów  w idzenia m usi b y ć  ta  konw encja 
p a k to w a n a : po p ierw sze  jako bezsprzecznie 
pierw szy w  dziejach gospodarczych  po­
w szechny tra k ta t handlow y, po drugie jako 
^stateczne zerwanie b a rje r granicznych, k tó - 
re  rozbudow ane W sposób n iebyw ały , k rę ­
pując w szelk ą  produkcie i obrót, zac iąży ły  w
E tach  pow ojennych na w szy stk ich  n a ro ­
dach,

^  Za szczupłe tu  m iejsce, b y  w  niem  om ó­
w ić w szystk ie  szczegóły  tej m iędzynarodo­
w ej um ow y. Rozum ie się sam o p rzez  się, że 
n? rzecz szeregu państw  m usiand chw ilow o
Poczynić pew ne w yłom y , pew ne  zastrzeże - 
P,a - gdyż zby t nag ły  p rzew ró t m ógłby  się 
j a,n ich  odbić zb y t fatalnem i sku tkam i; w iele 
eż zależy  od tego, czy  na czas n astąp i u

W aszyngton , 28 sierpnia. (PAT). R ząd 
S tanów  Zjednoczonych w ręczy ł dziś p rzed ­
staw icielom  dyp lom atycznym  tych  państw , 
k tó re  nie podpisały  w  dniu w czora jszym  w  
P ary żu  paktu przeciw w ojennego notę zap ra ­
szającą do przystąp ien ia  i podpisania paktu. 
Pozą w stępem  ogólnym, w yliczającym  p ań ­
stw a, k tó re  z ło ży ły  w czoraj sw e  podpisy 
pod paktem , nota zaw iera  ośw iadczenie na­
stępujące; „T rak ta t nasz, jak w iadom o W a­
szej Ekscelencji, jest w ynikiem  rokow ań roz­
poczętych w  dniu 20 czerw ca 1927; w  na­
stępstw ie  projektu paktu  w ieczyste j p rzy ja ­
źni m iędzy F rancją  a S tanam i Z jednoczony­
mi, przedłożonego każdemu, rządow i przez 
p. B rianda, m inistra sp raw  zagranicznych 
republiki francuskiej, w  toku p row adzonych  
rokow ań postanow iono, aby  p ierw szym i s y ­
gnatariuszam i paktu p rzeciw w ojennego b y ­
ły  nietylko F rancja  i S tan y  Zjednoczone, ale 
rów nież Japonja i Im perjum  B ry ty jsk ie  o raz  
w szystk ie  te  państw a, k tó re  w raz  z F rancją  
i W . B ry tan ją  p rzy stąp iły  do porozum ień lo- 
karneńskich a m ianow icie: Belgia, C zecho­
słow acja, N iem cy, W łochy  i P o lska. W  ten  
sposób projekt p o k ry w ał się z w nioskiem  
rządu b ry ty jsk iego , w y rażo n y m  w  nocie te ­
g o  rządu z  dnia 19 m aja 1928. O g ra n ic z e n ie  
liczby* w szystk ich  Sygnatariuszy  paktu  do 
państw  w ym ienionych w yżej, i. j. S ta n ó w  
Zjednoczonych, Japonji, p a ń s tw  będących 

tronam i w  trak ta tach  lokanieńskich, domi­
niów brytyjskich, Irlandji, oparto  całkow icie 
na w zględach p rak tycznych . R ząd S tanów  
Z jednoczonych p ragnąłby  bow iem  jak naj­
szybszego  pom yślnego zakończenia rokow ań 

uniknięcia niepotrzebnej zw łoki w p ro w a­
dzenia paktu  w  życie. Zwłoki takiej nie u- 
dałoby 1 się uniknąć, gdyby w ejście w  życie 
paktu  uzależniono od uprzedniego przyjęcia 
go. Rząd S tanów  Zjednoczonych pow odow ał 
się przekonaniem , że jeśli w ym ienione pań­
stw a zgodzą sie na propozycje w  tej formie 
potępienia w ojny  jako czynnika polityki 
państw , nie będzie w ó w czas w ątpliw ości, 
że w iększość innych a może w szystk ie  inne 
państw a uznają pakt za m ożliw y do p rz y ­
jęcia i nie będą się w ah a ły  udzielić sw ego 
nieograniczonego poparcia w  tak  w ażnym  
dla dzieła pokoju m omencie. Jednakże  S tan y  
Zjednoczone zabiegały  od początku o to, aby  
żadne z państw  nie było  pozbaw ione spo 
sobności n iezw łocznego p rzystąp ien ia  do 
now ego trak ta tu , tem sam em , aby  m iały  m o­
żność nie ty lko  form alnego i u roczystego  za­
m anifestow ania na rzecz pow szechnego żą ­
dania pokoju, lecz aby  m ogły rów nież ko­
rzy stać  z tych  sam ych dobrodziejstw , co 
p ierw si sygnatariusze . Zgodnie w ięc z pro­
jektem  paktu, zaproponow anym  przez S tany  
Zjednoczone, zastrzeżono  m ożność p rz y s tą ­

pienia do paktu w szystk im  innym  państw om , 
k tóre tego zapragną. Z aznaczyć należy , że 
m ocarstw a podpisujące pakt, w y ra z iły  w e 
w stępie, dołączonym  do paktu  nadzieję, że 
przystąp ią  do porozum ienia w szy stk ie  inne 
państw a św iata  i istotnie z przyjem nością 
stw ierdzić trzeba , że już dzisiaj rząd  S ta ­
nów  Z jednoczonych o trzym ał od rządów  
kilku państw  nieurzędow e zgłoszenia goto­
w ości p rzystąp ien ia  do paktu  w  najbliższym  
czasie. T en najbardziej p rzekonyw ujący  ob­
jaw  pow szechnego za in teresow ania i sy m ­
patii dla now ego tra k ta tu  budzi na jw yższe  
zadow olenie u w szystk ich  w yżej w ym ienio­
nych stron".

W  dalszym  ciągu nota zaw iera  jeszcze 
tekst a w  sw em  zakończeniu brzm i: „W asza 
Ekscelencja zauw ażyć raczy , że postanow ie­
nia odnoszące się do ratyfikacji i p rzy stąp ie ­
nia do paktu zaw arte  są w  trzecim  i końco­
w ym  artykule. A rtykuł postanaw ia, że t r a ­
k ta t w ejdzie w  życie  natychm iast po z łoże­
niu w  W aszyngtonie  dokum entów  ra ty fika­
cyjnych w szystk ich  państw  w ym ienionych 
w e w stęp ie  do paktu  oraz że przystąp ien ie  
do paktu o tw artem  zostaje  dla w szystk ich  
państw  św iata. P ań s tw a  pragnące  p rz y s tą ­
pić do t r a k ta tu  m o g ą  te m  s a m e m  s k o r z y s ta ć  
z  p rzysługującego im p raw a  a rząd  S tanów  
Zjednoczonych szczęśliw y będzie, m o g ą c  o -  
trzym ać w łaśc iw e zgłoszenie od rządów  
tych  państw , k tó re  p ragną w  ten  sposób 
p rzyczynić  się do w zm ożenia ruchu na  rzecz 
pokoju pow szechnego. W  zw iązku z tem  
podnieść należy  w y raźn e  postanow ienie 
paktu, że z chw ilą w ejścia  jego w  życie, ro z­
pocznie się działanie paktu w  stosunkach 
m iędzy stroną  doń przystępu jącą  a p ie rw szy ­
mi sygnatariuszam i. Jest p rze to  oczyw istem , 
iż rządy  pań stw  przystępu jących  do tra k ta ­
tu, bedą m iały pełny  udział dobrodziejstw a 
trak ta tu , rów nocześnie z w ejściem  jego 
w  życie.

W  najbliższym  czasie p rześlę W aszej 
Ekscelencji tekst układu pierw otnego, w y ­
stosow anego p rzez rząd mój do p. B rianda 
W dniu 27 czerw ca 1927, a także zbiór w y ­
mienionej w  następstw ie  tego  paktu  k o res­
pondencji dyplom atycznej w  przedm iocie 
trak ta tu  zbiorow ego, potępiającego wojnę. 
U w ierzyteln iony odpis podpisanego paktu 
o trzym a W . Ekscelencja natychm iast po na­
desłaniu mi tego odpisu p rzez mój rząd. R a­
czy W asza Ekscelencja przy jąć  raz  jeszcze 
zapew nienia o m ojem  w ysokiem  pow ażaniu."

P aryż , 28 sierpnia. (PAT). „M atin" do­
nosi że "W ciągu dnia dzisiejszego już 4 pań­
stw a  zgłośiły telegraficznie chęć p rz y s tą ­
pienia do paktu przeciw w ojennego Kelloga. 
a m ianowicie: Danja, Jugosław ia, Rumunja
i Peru.

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW.
W arszaw a, 28 sierpnia. (PA T). 28 bm .

o dbyło  się posiedzen ie  K om itetu  ekonom i­
cznego M inistrów  pod  p rzew odnictw em  P. 
P rem jera  B artla. Na posiedzen iu  p rzep ro w a­
dzono dyskusję  nad p lanem  polityki zb o ­
żow ej R ządu oraz n a d  zw iązaną z tem  
spraw ą rezerw  zbożow ych. Pozatem  za ła t­
w iono szereg  spraw  bieżących.

ENUNCJACJA MINISTRA ZALESKIEGO.
P aryż, 28 sierpnia. (PAT). H avas p o ­

daje : M in ister Zaleski ośw iadczył p rzed sta ­
wicielom  prasy , iż Po lska  cieszy się z p o d ­
p isan ia  pak tu , k tóry  stanow i e tap  na d ro ­
dze ao  urzeczyw istn ien ia  is to tnej i o s ta te ­
cznej stabilizacji pokoju . Jeże li is tn ie ją  re- 
g jony , gdzie w ojna je s t n iep raw dopodobna, 
to  is tn ie ją  rów nież inne, w k tórych  rozw a­
ga i um iarkow anie z tru d n o śc ią  panu ją  nad  
poryw am i i gdzie je s t rzeczą niem ożliw ą 
znaleść rozstrzygn ięcie  m ogące przyn ieść  
tym  reg jonom  bezp ieczeństw o . P rob lem y te 
są dziedziną pracy Ligi N arodów , której 
pak t ułatw i w olbrzym iej m ierze osiągn ię­
cie celu.

poszczególnych sygnatariu szy  ratyfikacja u- 
kładu, n a jw a ż n ie js z a  w reszcie  będzie rze ­
czą, czy  po podpisie pójdą i czyny, dyk to ­
w an e  is to tną  i szczerą  chęcią w spó łżycia .

Polska, k tórej w y w ó z  tak  w iele ucier­
piał z pow odu zarządzeń  reg iam entacyjnych  
innych państw , znalazła się rów nież w  rzę­
dzie państw , konw encję podpisujących. Ze 
w zględu na to, że w  konw encji zastrzeżono 
Niemcom i C zechosłow acji p raw o u trzy m a­
nia na pew ien  czas zakazu p rzyw ozu  w ę ­
gla oraz, że nietkniętem i pozostaw iono p rze ­
pisy w eferynary jno-oehronne, m usiała P o l­
ska zastrzed z  się, że konw encję p rzed łoży  do 
ratyfikacji dopiero Z chwilą, gdy  d w ustron ­
ne, z odnośnem i państw am i zaw arte  ukła-* 
dy, te  w łaśn ie  przedm ioty  w  sposób dla 
Polski m ożliw y do przyjęcia, unorm ują. Ta 
deklaracja  polskiej delegacji nie um niejsza

w  niczem znaczenia przystąpienia Polski, do 
konwencji, a ma jedynie na celu doprow a­
dzenie do rów now agi w aru n k ó w  u Polski i 
jej sąsiadów  na w ypadek  w ejścia konw encji 
w  życie.

Objęta tym  p ierw szym  pow szechnym  
trak ta tem  kw estia  stanow i niew ątpliw ie je­
den tylko m om ent % ogrom nej dziedziny 
m iędzynarodow ych problem ów . Ale jako 
p ierw szy  w ielki k rok  na drodze pow szech­
nych układów , musi budzić nadzieję, że 
ludzkość nie spocznie odtąd dopóty, dopóki 
nie stw orzy  silnych i niew zruszonych w a  
runków  ku tem u, b y  m iędzy w szystkiem i 
narodam i zadzierzgnęły  się n ierozerw alne 
W ęzły gospodarcze i kulturalne, k tó re  stw o 
rzą jedną w ielką rodzinę w spó łpracu jących  
narodów , naw zajem  się w spom agających  i
uzupełniających.

MINISTER N1EZABYTOWSKI W WILNIE.
W ilno, 28 sierpnia. (PAT). Dziś o go ­

dzinie 8 rano p rzyby ł do W ilna p. M inister 
rolnictw a N iezabytow ski w tow arzystw ie 
sw ego sekretarza. Na dw orcu witali p. M i­
n istra  p rzedstaw iciele  w ładz lokalnych, z p . 
W ojew odą w ileńskim  p. Raczkiew iczem  na 
czele, p rezy d en t m. W ilna i dy rek to r T ar­
gów  północnych . W godzinacn porannych  
p. M inister udał się na teren  Targów  P ó ł­
nocnych i oglądał szczegółow o ek sponaty  
w ystaw y rolniczej, poczem  bawił d łuższy  
czas na w ystaw ie regjonalnej. O godzinie 2 
popo ł. podejm ow ał p. M inistra ob iadem  p. 
W ojew oda. O d godz. 4 -30 do  6‘30 popoł. 
p. M inister N iezabytow ski konferow ał z p rzed ­
staw icielam i organizacji rolniczych oraz władz 
lokalnych zaproszonych  przez p. W ojew odę, 
szczegółow o inform ując się o stan ie  uro­
dzajów, przyczem  w ysłuchał dezydera tów  
zain teresow anych  kół rolniczych w spraw ie 
udzielenia n iezbędnej pom ocy w związku 
z przew idyw anym  nieurodzajem .

• ■ *----------------
ZBLIŻENIE PARLAMENTARZYSTÓW  

POLSKI I NIEMIEC.
B erlin , 28 sierpnia. (PAT). W związku 

z obradam i U nji m iędzyparlam entarnej o d ­
były  się w poniedziałek  i w torek z inicja­
tyw y delegacji polskiej, pod  p rzew odnict­
wem prezyden ta  R eichstagu L oebego  roz­
m ow y pom iędzy  członkam i delegacji po l­
skiej i niem ieckiej. P o  zakończeniu  rozm ów  
ks. Radziwiłł w krótkiem  przem ów ieniu zło­
żył podziękow anie prezydentow i R eichstagu 
L oebem u za zajęcie się osobiście zorgani­
zow aniem  tej konferencji. Po  obradach w y­
dany  zo s ta ł w spólny  kom unikat treści na­
stępu jącej : W  związku z obradami] U nji m ię­
dzyparlam entarnej odby ły  się na o b u stio n n e  
życzenia rozm ow y m iędzy delegatam i gru­
py  polskiej i niem ieckiej. Rozm ow y te d o ­
tyczy ły  p rzedew szystk iem  i przew ażnie spra­
w y trak ta tu  handlow ego polsko-niem ieckie­
go i jego  m ożliw ości, przyczem  poruszone 
zosta ły  rów nież kw estje  po lityczne  i spra­
wa zbliżenia ku ltu ralnego  m iędzy obu p ań ­
stw am i. O m aw iano rów nież w idoki u trzy­
m yw ania dalszego b ezp o śred n ieg o  kontak tu  
pom iędzy  parlam entarzystam i obu państw . 
K om unikat kończy  się ośw iadczeniem , że 
m ożliw ości odbycia  p o dobnych  narad  w zbu­
dzają po obu stronach  zadow olenie.

WYJAZD STRESEMANNA.
P aryż, 28 s ie rp n ia .  (PAT). M in is te r  

S tresem an n  opuścił P aryż d z iś  o godzinie 
12"50. P rezy d en t republiki D oum ergue p o ­
dejm ow ał w dniu d z is ie js z y m  w swej rezy­
dencji le tn ie j R am bouillet sygnatarjuszy  
p a k tu  śniadaniem .

I— ' !------
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Wielka burza w matem 
państwie.

KorespOndenaa własna „Gazety Lwowskiej".

W iedeń, w  sierpniu. 1928.

M onotonię w iedeńskiego  sezonu ogór­
kow ego p rze rw a ł w  ty ch  dniach p rzyw ód ' 
ca nacjonalistycznej bojów ki „H eim w ehr", 
dr. Steidle, k tó ry  sw y m  w yw iad em  o horo­
skopach rozw oju  życia  politycznego w  Au­
strii, udzielonym  w spó łp racow nikow i pism a 
,.B erg lan d p resse‘ł|  w niósł do życia  p o lity ­
cznego A ustrji znaczne ożyw ienie. P oniew aż 
w  danym  w ypadku  chodzi o g łos polityka, 
k tó ry  w  obozie p raw icow ym  p rzez  w zgląd  
na p iasto w an y  p rzezeń  urząd naczelnika na­
cjonalistycznej organizacji bojow ej, uchodzi 
za  sw ego rodzaju a u to ry te t po lityczny, w y ­
w iad  ten w y w o ła ł w  p rasie  austriack iej o ży ­
w ioną w ym ianę poglądów .

Dr. Steidle o św iadczy ł p rzed ew szy st- 
kiem w spó łpracow nikow i „B erg landpresse", 
że obecna form a w sp ó łp racy  parlam entu  
austriackiego z rządem  na d łuższą m etę nie 
da  się u trzym ać. P rz y te m  podkreślił on, że 
o ile szkodliw a dla życia  publicznego A ustrji 
obstrukcja  p a rlam en ta rn a  trw a ć  będzie w  
dalszym  ciągu, to „H eim w ehr" potrafi tem u 
się p rzec iw staw ić  i obierze taką  forrnę dzia­
łań, jakiej w y m ag ać  będzie dana chwila. 
P o w y ższe  ośw iadczenie dr. S teidle w y w o ­
ła ło  w ielkie poruszenie p rzedew szystk iem  
w  tych  kołach po litycznych  Austrji, k tó re  
niezłom nie stoją na gruncie p raw o rząd n o ś­
ci. K onieczność p rzep row adzen ia  rad y k a l­
nej zm iany w  obecnych  stosunkach  w ew nę- 
trzno-po litycznych  republiki austriack iej u- 
znają w szy scy  trzeźw i po litycy  w iedeńscy , 
ale stoją p rzy tem  na stanow isku, że zm iana 
tak a  nastąp ić  pow inna drogą konsty tucy jną. 
D latego tez  w  danej sy tuacji istnieją, zda­
niem tych  kół, dw ie ty lko m ożliw ości roz­
w iązan ia  chronicznego k ry zy su : albo u tw o ­
rzy  się n ow y  rząd, odpow iadający  s truk tu rze  
obecnego sejm u, albo też  izba zostanie ro z­
w iązan a  i rozpisze się now e w y b o ry . K ażda 
inne próba rozw iązan ia  k ry zy su  b y łab y  bo­
w iem  jaw nem  pogw ałceniem  obow iązującej 
konstytucji.

Ze w obec „bojow ego" ośw iadczenia d ra  
S teid le n egatyw ne stanow isko zajm ie cały  
obóz um iarkow any  Austrji, by ło  z gó ry  do 
przew idzenia. N iem ałą konsternację  w  ko­
łach  nacjonalistów  austriack ich  w y w o ła ł jed 
nak fakt, że p rzeciw ko  w yw odom  p rzy w ó d ­
cy „H eim w ehru" w ystąp ił rów nież z całą 
stanow czością  k o n se rw a ty w n y  „Z w jązek  
chłopski", t. zw . Landbund, k tó ry  do tych ­
czas w szy stk ie  poczynania bojów ki nacjona- 
nalistycznej usilnie popierał. W  odpow iedzi 
na w ynurzen ia  d ra  Steidle p rzyn iósł o rgan

/

Landbuńdu „O berosterreich ische  T ageszei- 
tung" obszerny  a rty k u ł ostro  po tęp ia jący  
plany p rzew ro to w e ducnow ego w odza  
„M eim w ehru". W  artyku le  ty m  czy tam y, 
m iędzy innemi, że „Landbund" uw ażał do­
tychczas „H eim w ehr" za organizację  ludzi, 
zw alczających  ideę p rzew ro tu , a nie za jej 
jaw nych  p ropagato rów . Ze słów  dra  Steidle 
należy  n ieste ty  w nioskow ać, że o rganizacja  
„H eim w ehr" do p rzew ro tu  po litycznego  z 
całą św iadom ością zm ierza. „O b ero ste rre i- 
chisclic T ageszeitung" stw ierdza  dalej, że 
A ustrja  dla celów  sw ej obrony  nie potrzebuje  
żadnych bojów ek, gdyż m a w łasn e  w ojsko 
l żandarm erię . Komu p rzeto  szczerze  za leży  

na zapew nieniu republice austriack ie j po­
kojow ego rozwoju, ten p rzyczyn ić  się pow i­
nien w  p ie rw szym  rzędzie do tego, by o rg a ­
nizacje bojow e w ogóle zo s ta ły  rozw iązane. 
Z tego w zględu „Landbund" w ypow iada się 
k a tego ryczn ie  za rozbrojeniem  zarów no  na­
cjonalistycznego „H eim w ehru", jak i socja­
listycznego „Schutzbundu".

Z punktu w idzenia konieczności ustabili­
zow ania życia w ew nętrzno-po litycznego  A u­
strji p o w y ższy  postulat w pływ ow ego  ugru­
pow ania politycznego jest objaw em  w ielce 
radosnym , istnienie w  A ustrji dw u uzbrojo­
nych i w rogo  w obec siebie usposobionych 
organizacji w y tw a rz a  tu niezidrową sy tu ­

ację sta łe j niepew ności, a w idm o w ojny do­
m ow ej niepokoi ustaw icznie szerokie  w a r ­
s tw y  ludności austrjack iej. p ią te g o  też  ż y ­
w ić należy nadzieję, że Zw iązek chłopski, 
k tó ry  znalazł w  sobie dość odw agi, by  pu­
blicznie w sk azać  na niebezpieczeństw o, g ro ­
żące A ustrji ze s tro n y  p a rty jn y ch  o rgan iza- 
cyj bojow ych, p rzyczyn i się rów nież do re a ­
lizacji w ysuniętego  p rzez  „O berósterreich i- 
sclie T ageszeitung" postu latu . P rz e d e ­
w szystk iem  pow inien „Landbund" w y k o rz y ­
stać  sw e w p ły w y  w  kierunku pozyskania  
dla sw ych  planów  austriack iego  „Zw iązku 
p rzem y sło w có w ", k tó ry  jest g łów nym  „ban 
kierem  H eim w ehru". O rozbrojeniu bojów ek 
zadecydow ać m oże bow iem  w  p ierw szym  
rzędzie ten, k to  je finansuje. Z tego sam ego 

w zg lęd u  należy  naw iązać kon tak t z p rz y ­
w ódcam i parrji socjal-dem okratycznej, k tó ­
ra jest g łów nem  oparciem  bojów ki socjali­
stycznej, „Schutzbundu". P ism a um iarkow a­
ne nie w ątpią, że Zw iązek chłopski po trafi 
zapoczątkow aną tak  szczęśliw ie akcję do­
prow adzić  do pom yślnego końca i pchnie w 
ten sposób życie w e w n ę tr z n o -p o l i ty e z t ie  
Austrji na now e zupełnie to ry , na to ry  roz­
woju pokojow ego.

O ileby akcja „Landbundu" uw ieńczona zo­
sta ła  choćby częściow em  pow odzeniem , to 
tern sam em  zrobionoby p ierw szy  realny krok  
na drodze do u tw orzen ia  w  A ustrji rządu, t. 
zw . w ielkiej koalicji, tj. koalicji chrześcijań- 
sko-społecznych z socjaldem okratam i. P ism a 
um iarkow ane w y raża ją  nadzieję, że chwila

realizacji tego planu nie jest już daleka. D e­
m ok ra ty czn y  „Neues W iener T ageb la tt"  ape 
luje w  zw iązku z tern do p rzy w ó d có w  so ­
c ja ld e m o k ra c ji austrjack iej, p rzed ew szy st-  

1'ieni zaś do jej „m inistra sp raw  w ojsko­
w y ch " , posła  D eutscha, w zy w ając  go do re ­
spektow ania  uchw ały  n iedaw nego kongresu 
brukselskiego i do działania w ed ług  słów  
znanego socjalisty  niem ieckiego, p rezy d en ­
ta parlam entu  berlińskiego, Loebego, k tó ry  
pow iedział, że „Pokój zabezpieczyć m oże

tylko rozbrojenie, a nie zbrojenie". 
ta  obow iązyw ać pow inna ..cdnak nietylk*’ 
poszczególne państw a, lecz w  rów nej m R ' 
ize  m iarodajną być musi dla tych, na których 
spada odpow iedzialność za rozw ój stosun* 
ków  w ew n ę trzn y ch  w  poszczegóhiych kra­
jach Z achow anie pokoju w y m ag a  nietylk0 
potępienia w ojny  na iorm n m iędzyrarod*!' 
w em , lecz nakazuje rów nież unikać wszel- 
kiemi siłam i w ojen dom ow ych. S. &

Fiasko mowy Waldemarasa.
Ryga, 28 sierpnia. (ATE), M ow a W ai- 

dem arasa  w yg łoszona na zjeździe chłopskim  
w U cianach, zo sta ła  p rzez  niem ai całą  p rasę  
tu tejszą pom inięta m ilczeniem . Jedyn ie  „So- 
cjaldem okrats" kom entuje m ow ę W ald em a­
rasa  i podkreśla z ironją zaw arte  w  niej a ta ­
ki pod ad resem  M arsza łka  P iłsudskiego . — 
Dziennik nazy w a  W aid em arasa  gnębicielem

L itw y, k tó ry  nie m iał p raw a  m ów ić o d yk ta­
turze, gdyż sam  daje p rzy k ład  bezw zględne­
go ucisku całego narodu litew skiego. Szcze­
gólniej ironicznie odnosi się „SocjaidemO- 
k ra ts"  do tej części m ow y, w  k tórej W alde- 
m aras zw rócił się z apelem  do narodu  U* 
tew skiego.

Sowiety a pakt Kelloga.
M oskw a, 28 sierpnia. (PA T). A gencja 

TASS. podaje: „Izw iestja" om aw iając zap ro ­
szenie do w zięcia udziału w  pakcie Kelloga, 
doręczone rządow i Z. S. S. R. p rzez  am ba­
sadora  francuskiego H erbette  podkreśla ją , iż 
to dem arche, jakkolw iek być  m oże n iep rzy ­
jem ne dla n iek tórych  z pośród  15-tu p ie rw ­
szych  uczestników  paktu, s ta ło  się p rzym u­
sow e w  zw iązku z p rzy jęciem  p rzez  opinję 
publiczną E uropy i A m eryki deklaracji rzą ­
du sow ieckiego stw ierdzającej, że pak t bez 
udziału Z. 5. S. R. m oże zaw ierać  w  sobie 
ostrze sk ierow ane przeciw ko Sow ietom .

S tw ierdzając  pew ne odchylenia od pierw o 
tnych za ry só w  paktu, na k tó re  musieli sifl 
zgodzić jego inicjatorow ie, „ Izw iestja"  pod­
kreślają, iż jednoczesne w ejście paktu  w  ży­
cie, zarów no dla p ierw szych  15-tu jego u- 
czestn ików , jak i dla uczestn ików  później­
szych, pozbaw ia  p ie rw szych  uczestników# 
sw obody  akcji ag resy w n ej w obec pań stw  
k tó re  nie b ra ły  udziału w  cerem onii 27-g°  
sierpnia b. r.

D otychczas S ow ie ty  nie pow zięły  żadn^ 
decyzji w  spraw ie p rzystąp ien ia  do pakt* 
Kelloga.

Węgry odwołują się do Ligi Narodów.
Nowa faza sporu węgiersko-rumuńskiego.

B udapeszt, 28 sierpnia. (PAT). W  nocie 
w ysto so w an ej do przew odniczącego  R ady  
Ligi N arodów  w  spraw ie sporu w ęg iersko - 
rum uńskiego, poniew aż bezpośrednie poro­
zum ienie m iędzy dw om a rządam i sta ło  się 
niem ożliw e w sku tek  odw ołania  rum uńskich 
członków  T ry b u n ału  rozjemczejgo rum uń- 
sko-w ęgierskiego, rząd w ęgiersk i zw raca  się 
do R ady  Ligi N arodów  z prośbą opartą  na 
artykule, 239 trak ta tu  w  T rianon  oraz na a r t  
13 i 14 paktu  Ligi N arodów  o w yznaczen ie  
2 sędziów  zastępców  m ieszanego T rybunału  
rozjem czego. Jeśli Rum unja sprzeciw iać się 
będzie nadal zastosow aniu  a rt. 239 w  s to ­
sunku do sp raw y  rzekom ego nadużycia  w ła ­
dzy p rzez T ry b u n ał m ieszany  rum uńsko-

w ęgiersk i, rząd  w ęgiersk i prosić bedzie R f 
dę, by  w ezw a ła  Rum unję do kom prom iso­
w ego zała tw ien ia  tej sp ra w y  z W ę g ra ń  
i do poddania jej rozjem stw u m iędzynarodo­
w ego 7 rybunału  spraw ied liw ości w  H adze’ 
i by R ada poleciła komisji finansow ej R adi 
Ligi rozpatrzen ie  w szy stk itn  tw ie r^ * " 1 f ” 
charak te rze  finansow ym , którem i posługi­
w ała  się Rum unja dla u sp ra w ie d liw ie ń  
nieuznaw ania przez siebie w y ro k ó w  T r y ń  
nału rozjem czego rum uńsko - w ęgiersk ie?0' 
Jednocześnie rząd węgierski prosi Radę 0 
w niesienie tej sp raw y na porządek  dzieflO^ 
najbliższej sesji R ady oraz o om ów ienie )e.J 
na jednem  z p ierw szych  posiedzeń tej sesh

—- ł -

STANISŁAW  MARKHEIM.

Wakacje w pociągu.
II.

(S łów  parę  o angielskich kolejach. — Londyn. — 
M igaw ki z P iceadilly , H y d e-P ark u  i T ow er. 
T e a try  londyńskie. — „Show  B oat“ . — „This 

Y ear of Grace!'*)

W  H arw ich  p rzed ew szy stk iem  uderza  
każdego p rzy b y sza  znakom ita w p ro st o rg a ­
n izacja kontroli paszportow ej i oelnej, o d b y ­
w ającej się n iezw ykle  sp raw nie  i spokojnie. 
T uż za urzędem  celnym  i paszportow ym  
czeka już długi pociąg linii L. N. E. R. do 
k tó re j „St. G eorge" także należy. Jak  w ia ­
dom o w  Anglji istnieją tylko dw ie k lasy : 
p ie rw sza  i trzec ia . T a  osta tn ia  odpow iada w  
zupełności naszej drugiej. Pociągi t. zw. 
kon tynen ta lne , dow ożące i p rzyw ożące  p a ­
saże ró w  z kon tynen tu , trzeciej k lasy  p rz e ­
w ażnie  nie m ają, a ty lko  drugą, gdyż Angli­
cy liczą się z „drugoklasow em i" p rz y z w y ­
czajeniam i gości z poza kanału .

Z chwilą, gdy  osta tn i p a saże r w szed ł do 
w agonu, a w alizki jego ulokow ano w  w ozie 
b agażow ym , pociąg rusza, b y  po dw óch go­
dzinach jazdy  bez p rze rw y , s tanąć  w  L on­
dynie. W arto  p rzy  tej sposobności w sp o ­
m nieć o miłej w łaśc iw ości koleji angielskich. 
O to do przedziału  w olno zab ierać ty lko  
najlżejszy  bagaż. C ięższy oddaje się do 
specjalnego w ozu bez żadnego pokw itow ania  
i na danej stacji odbiera się go. Nikomu na­
w e t p rzez m yśl nie przyjdzie, że k toś m oże 
z a b ra ć  cudzą w alizkę i że w ogóle jakieś nie­
porozum ienie m oże z tego w yniknąć. Ileż 
w  ten sposób zaoszczędza się k łopotu i a- 
w a n tu r? !

U przytom niim y sobie tylko, jak to w  
K rynicy  w siada  do przedziału  m am usia z sy ­
neczkiem  i zajm ują trzem a  kufram i, dw om a

w alizkam i i jednyrą tobołem  w szy stk ie  miej­
sca na półce.

*

P ociąg  L. N. E. R. pędzi poprzez rolni­
czą część Anglji, om ijając m iasta  lub p rze ­
chodząc pod niemi w  długich tunelach. B ez­
pośredni pociąg angielski nie p rze jeżdża  bo­
w iem  p rzez stacje, lecz pod niemi. A ca ła  ta  
droga dw ugodzinna od H arw ich  do L ondynu 
upstrzona jest jednostajną reklam a pap iero ­
sów , sk ładającą  się z dw óch słó w : G o l -  
d e n G 1 o r y 1). P o d  każdą zaś „G olden Glo- 
r y “ znajduje się inform acja, jak daleko jesz­
cze do sto licy  Anglji.

Tunel za tunelem , s tac ja  za stacją , obok 
„Golden G lory" zjaw iają się m o nstre-rek la- 
m y „D aily M ail" i pap ierosów  „Abdullah", 
ulice za ulicami, g w ar i ha łas potężnieje, za ­
głusza ry tm  kół pociągu.

L o n d y n !
«!•

* *
C ały  L ondyn się śp ieszy, a raczej goni. 

pędzi, co m ów ię, szaleje, szaleje w  o lśniew a- 
jącem  tem pie życia  ulicy. Auta, ro w ery , m o­
tocykle. pojazdy, zaprzęgi to w aro w e, a prze 
d ew szystk iem  dziesiątki, setki au tobusów  
tłoczy się w p ro st jedno na drugiem , byle 
prędzej i prędzej.

Nad tem  szalonem  kotłow iskiem , złożo- 
nem z m aszyn  i ludzi, panuje niepodzielnie 
angielski policm an, zaw sze  w ysok i i szczu­
pły, zaw sze niezw ykle uprzejm y. N ieznacz­
nym  ruchem  ręki w strzy m u je  falę za lew ają­
cą jezdnię, by  zrobić m iejsce dla tłum u lu­
dzi, rów nież śpieszącego, rów nież zbitego w  
jedną m asę, drgającego b łyskaw icznem  tem ­
pem  Zachodu.

*
* *

K ościół Tem pie, T ow er — daw na  tw ie r­
dza i zam ek królew ski, K atedra  św . P aw ła . 
ratusz-G uildhall, opactw o w estm instersk ie . 
parlam ent, port, m osty , potem  m uzea: B ri-

1) Złota Sława.

tish M useum, G alerja  N arodow a, T a te  - G a ­
lery , South K ensington — w ielka przeszłość 
w ielkiego narodu, jego w span ia ła  .cultura w  
całej krasie!

W rażen ie  olbrzym ie.
inne niż w  L uw rze i W ersalu , inne niż 

w  W atykan ie  i Kapitolu. Znaczęnie tych  
dw óch słów  te raz  dopiero m ożna zro zu ­
m ieć:

W i e l k a  B r y  t a n j a.
** *

M igaw ki K odaka: P iceadilly  C ircus — 
serce  Londynu, najruchliw szy  plac m iasta. 
Jadę  w  to w arzy stw ie  trzy d z iestu  A m eryka­
nów  dużym  sam ochodem . P rzew odn ik  speł­
nia sw ój obow iązek:

— Tu w idzicie P iceadilly  C ircus, naj­
bardziej ożyw iona ulicę i p lac Londynu, tu.,.

—  D obrze, ale gdzie jest c y rk ?  — prze­
ry w a  mu Y ankes.

B ył bardzo  rozczarow any , bo spodzie­
w a ł się ujrzeć cy rk , a u jrzał ty lko  plac (C ir­
cus), k tórego  ruch mimo w szy stk o  nie zdoi- 
ła ł mu zaim ponow ać.

* * *
Jeszcze  m igaw ka. Jedziem y przez p rze­

piękny H yde-P ark .
258 h ek taró w  rozkosznych  traw ników  

i aieji nie robi w rażen ia  na m ych to w a rz y ­
szach. Ale oto m ówi przew odnik :

— Tu w  kącie w idzicie cm entarz  dla 
p s ó w !

Istotnie w  cieniu n iew ysokich k rzew ów  
znajduje się p lacyk  upstrzony  niskiem i psie- 
mi nagrobkam i. Na każdym  nagrobku imię 
psa i w łaścicielki.

T rzydzieśc i ap a ra tó w  skierow uje się 
na cm entarzyk , trzydzieśc i trzasków  m iga­
w ek  i trzydzieśc i ok rzyków  zadow olenia, 
n ieiedw ie zachw ytu .

C m entarz  dla psów ! Nie, tego n aw e t w  
A m eryce niema.

* *
N ajw ięcej jednak przybyszom  z drugiej

s  rony  Oceanu imponuje skarb iec królew s^1 
i? u ° T e r‘ Nie u jrzysz tego w szak  ani ń  

Ayenue w  N ow ym  Yorku, ani w  Chf' 
cago, czy  w  Frisco . K lejnoty sk rzą  się 
ljoneni św iateł, b lask  zło ta  oślepia. C zeS ^  
tam  niem a?

M ajstersz tyk  kunsztu jubilerskiego, k ° ' 
rona królow ej WiktOTji o 2818 d iam entach 
a w śród  nich słyn n y  Cullinan. P rz e p ię k ^  
berło  z kości słoniow ej królow ej M ar 
d Este, ozdobione gołębiem  z białego onyk' 
su* D jadem y, jab łka  kró lew skie, o rdery , 
s taw y  sto łow e. I w reszc ie  objaw ienie: „Gór* 
św ia tła " , król diam entów  i d iam ent króló^ 
lb j  k a ra to w y  Koh-i-Nooi. I ty siące  innyc 
cudow nych klejnotów .

O gólna w arto ść  trz y  m iljony funtów*
P iętnaście  m iljonów  dolarów ... Oh! k?0 

lo o k !2) — w zdychają  Yankesi.O
* *

Londyn p rzeży w a  dw ie sensacje tea 
tra ln e : W  tea trze  królew skim  D ru ry  L&J 
gości trupa  am ery k ań sk a  złożona z dwus 
p raw ie osób. Od dw óch m iesięcy grają  P ^ ,  
sta le  w ysp rzed an e j sali m usical p lay3) K e ^  
i H am m ersteina p, t. „Show  B oat". Sii° _ 
B oat, to ok rę t o pięknej nazw ie „K w iat 
w ełny" podróżujący  w  latach  dziew ięćdz1 
siątych po rzece M issisipi, k tó rego  załc? 
stanow ią a k to rzy  i aktorki, da jący  W P r? j ,  
Staniach p rzedstaw ien ia  na sta tku  dla R , 
ności z okolicy. Ze sta tk iem  tym  zw iązane 
losy  „ich dw ojga^. P ie rw sz y  ak t pośw R 0 : 
ny jest ich poznaniu sie i p ierw szej m ił° ^  
W  akcie drugim  biegną la ta  w  s z y b k ą  
tem pie. W y sta w a  św ia to w a w  C h i c a g ^ .  
1893 r„ M usie Hall T rocadero  w  roku 
w reszcie  rok 1927 z trium fem  Lindber?fLf 
finał na now ym  „Kwiecie B aw ełn y ", ? 
nasza p ara  już m ocno po piątym, k r z y ^

2) Ooh! patrz, patrz! , po'
3) S pecyficzny  anglosaski te rm in  na  cos ? 

średniego m iędzy  op erą  kom iczną, a p e ie "1, 
sztuką.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 29 sierpnia 1928.

Z A R Z Ą D Z E N I E
N a zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 23 

Czerwca 1923 r. (Dz. U R. P . Nr. 62, poz. 
458) nadaję

po raz pierw szy 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

P* inż. B ronisław ow i K l e i n e r o w i ,  kie- 
r°w nikowi P aństw ow ego  Zarządu D rogo- 
Wego w K rośnie, za zasługi w dziedzinie 
budow nictw a państw ow ego .

W arszaw a, dnia 22 sierpnia 1928 r. 
P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j:

(— ) I. M o ś c i c k i .  
P rezes Rady M in is tró w :

w. z. (— ) Inż. M o r a c z e w s k i .
»Monitor Polski“ Nr. 196 z clnia 27 sierpnia 

1928.

Z A R Z Ą D Z E N I E
Na zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U. R P . 'N r . 62, poz. 
458) nadaję

po  raz pierw szy 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

p . p . :  in ż . E d w a rd o w i H  i 11 b  r i c h  t o  w  i, 
r a d c y  b u d o w n ic tw a  w  D y re k c ji R o b ó t P u ­
b l ic z n y c h  w e  L w o w ie , za  z a s łu g i n a  P°lu  
r o z b u d o w y  i o rg a n iz a c ji a d m in is tra c j i  t e c h ­
n ic z n e j,  —  in ż  A d a m o w i J a n o w i z  im . 
T u  r y c z y  n o w i ,  u rz ę d n ik o w i w D y re k c ji 
R o b ó t  P u b lic z n y c h  w e  L w o w ie , z a  z a s łu g i 
na  p o lu  b u d o w n ic tw a  m o s to w e g o .

W a rs z a w a , d n ia  22 s ie rp n ia  1928 r. 
P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j:

(■—) I. M o ś c i c k i .  
P rezes Rady M inistrów :

w. z. (— ) Inż. M o r a c z e w s k i .
„ Monitor Polski“ Nr. 196 z dnia 27 sierpnia 

1928.
tjm

WYBORY DO SOWIETÓW NA UKRAINIE.
Ryga, 28 s ie rp n ia .  (A T E ) .  Z C harkow a 

donoszą, że R ada kom isarzy ludow ych 
uchwaliła p rzeprow adzić w ybory do Sow ie­
tów  na Ukrainie w styczniu  1929 r. C en­
tralne biuro w yborcze w ydało instrukcję 
do w ładz lokalnych, w której zaznacza, że 
do obecnych  Sow ietów  szczególnie w iej­
skich zdołały przeniknąć e lem enty  „ku­
łackie" i petlurow skie, w skutek czego dzia­
ła lność bow ietów  w wielu w ypadkach nie 
je s t zgodna z zasadam i kom unizm u. Instruk­
cje zalecają, ażeby  w ładze lokalne p rze­
prow adziły  ścisłą kontro lę  w yborców  i w 
ten  sp osób  uniem ożliw iły przenikanie do 
Sow ietów  elem entów  antykom unistycznych .

i dłuższem  -nieporozumieniu pada sobie w  o- 
bjęcia.

P rzep y ch  w y s ta w y  jest w p ro st osza­
łam iający. W y sta rc z y  pow iedzieć, że 650.000 
dolarów  kosztują ram y tego przestaw ienia. 
W szak m am y piętnaście odsłon, jedna w sp a ­
nialsza od drugiej, m am y czasokres cz ter-

nowStU lat p raw ie> a c0 zatem  idzie’ cią? le 
ztożo s<?sduwe toale ty  i kostjum y dla chóru
tu, z s’edm dziesięciu osób i dla bale-
Ale anj . a d k tórego  w chodzi ty leż  „girls".
ani śliCznale*ny zespół, ani chóry, ani balet,
"trakcji „ s w ! Z^ k a> nie stanow ią głów nej
s°n, m urzyn B ° a t“- Je st nią Paul R °ibe'
slVchanie J  f e^ allW w prost śp iew ak o nic- 

Jam es n °  m ’ P rzeczystym  basie. 
szVch k ry t i .°ug*as jeden z najw ybitn iej- 
n in i: r  y  ,°w  angielskich pow iedział o
śpiew ak °  Wlęcei niz wielki ak to r i wielki 

g  , to w ielki człow iek, genjusz". 
tnie ipn 6.n czarn° sk ó ry  gentelm an jest isto- 
artvc+r. ,e '.ac.-la stu lecia; kto raz sły sza ł tego 

5 P‘Sdy go nie zapom ni.
*

noNVin ,; : S  eWt nem ent te a tra lny sezonu sta-

t ó n ń ,  , ie ,Mat1;hew s, śpiew aczka, 
c r a * ak to rka  jakich m ało. A nglicy o- 
^ e s ia ją  ją p0prostu  c h a r m i n g  i szaleją 

A nim R ew ia ta, aczkolw iek ustępuje nieco 
a ryskim , jeśli chodzi o w y staw ę , to prze- 
rVzsza je Zato  o całe niebo pod w zględem  

‘ M ity c z n y m . Dowcip i sa ty ra  polityczna 
nyczajoW a św ięcą tu  p raw dziw e trium fy. 

k iPSfZy-S -ZaŚ podane z nieporów nanym  sma 
n i um iarem . A udytorjum  jest zachw yco- 

-  gm ach trzęsie  się od oklasków . Takiego
w  P  \ md W,dzi się w  Folies B ergere  ani 
w  P alace  i Mouiin Rouge.

4) Roku Pańskiego 1928!

K R O N IK A .
SIERPIEŃ

29
Środa

I  K A L E N D A R Z
 g Rz.-kat. Ścięcie św. Jana

Gr.-kat. Norukot O. 
Wschód słońca g. 4 m 42 

i  Zachód „ g. 18 m 32

I Dł. dn. 14 g. m 12
---------------  --— I—t

TEA TR W IELKI.
Sobota rl w rześn ia  o godz. 7.30 -w. (na o " 

-warcie sezonu) „Zygm unt A ugust" operą.
N iedziela 2 -września o  godz. 7.30 -w. .A  

żniczka C zard asza“ operet.
P on iedziałek  3 w rześn ia  o- godz. 7.uu 

„Paganin i" opere tka . „
W torek  4 w rześn ia  o godz. 7.30 w . w r  

-wieści H offm ana" opera.
Ś roda 5 w rześn ia  io godz. 7-30 w. „M e 

noc a a b-rzeskiiem" sz tu k a  B. K aterw y .

W yjaśnienie. D yrekcja  Polskiego 
P rzem ysłow ego  w e L w ow ie, p rosi -nas o «anu 
szczenię następującego- w yjaśnienia: )W num erze 
239 „Ilustrow anego  K urjera  C odzienne»o _ z au­
ty  29 sierpn ia  ukazała- się no ta tk a  o trag iczny  
zgon-le p. Stanisla-wa S ilberm anna, rzekom o dy­
re k to ra  fWji B anku Przemyslowcg-oi iw ■Warsza­
w ie. Z aprzeczam y kategorycznie , jakoby ^ m a i­
ły  tragicznie p. Stanisław: Silb-eriman-ni b y ł dy ­
rek to rem  naszego  oddziału  w W arszaw ie a  dia 
uniknięcia w szelk ich  nieporozum ień -zaznaczam y, 
że w yżej w ym ieniony n igdy w- ^naszym Banku, 
ani w żadnym  z nas-zyoh -oddziałów, nie -był za­
jęty.

X
P an  P rezy d en t R zeczypospol. po zapo-

amaini-u się z  całokształtem  organizacji I. 
b iega 'kolarskiego dookoła  Polski raczy ł 
objąć ina-d' tym  biegiem  p ro tek to ra t. Bieg 
dookolai Polsk i zo rgan izow any  ipiriz-ez, re ­
dakcję .„Przeglądu Sportow ego,” i To w. 
C yklistów  w  W arszaw ie  obejm ie trasę  1442 
km., biegnącą prz-ez 11 ma-jwiększych m iast 
k ra ją  i -odbędzie się w  dniach  o d  7 idb 16 
w rześn ia  -br.

P rezes  L w ow skiej izb y  Skarbow ej dr. 
T adeusz  P o lak  pow rócił iz, u rlopu w ypo­
czynkow ego i  objął ninzę-do-wanie. P rzy jm o­
w ać będzie dw a ra z y 1 tygodniow-o, a to w e 
śro d y  i piątki od goidlzi-ny 1 — 2-giej, po u- 
pirzedimem .zgłoszeniu się u sekre tarza.

S łynny uczony w łoski kom andor Adolf 
Yeuturi, semafor prof. 'uniw ersytetu1 rz y m ­
skiego, a u to r  znakom itej h istorji szituki w ło ­
skiej, b aw ił w  K rakow ie, dokąd  -przybył w  
drodze pow rotnej z ta ig re s w  h istoryków  w 
Osillo-. W  K rakow ie zw iedził próif. V en tur i 
W awel, i je-goi rzbiioiry oiraz muizeiu-m C zarto­
ryskich. Celem  uicz-czienła- w tełktego uicŁJOine- 
go odbyło- się w  hotelu  -Francuskim, śn iada­
nie, k tó re  zgrom adziło szereg  (krakowskich 
historyków .

M aciej Tadeusz Kunke, w ydaw ca „P o l­
ski Zbrojnej”, izimiairt magle w  W arszaw ie. 
N ależał -om -do na  jst a r  szych dz ia łaczy  spo ­
łecznych h. Kioiiigres-ówki. zwłaisaczai w  c za ­
sach okupacji w  lata-cili 1916 — 1918. Pełn ił 
om funkcje -cziłloinfca kom itetu  w ojskow ego 
odrodzonej Polski- i by ł jednym  z  inicjato­
ró w  i tw órców  Z w iązku strzeleckiego.

Na w czorajszej tygodniow e] sesji M a­
g istratu  udzielono następujących konsensów  
budow lanych: Zygm unt i Anna Gallot, ul.
Kopcowa —* budow a 2-piętrow ego domu 
m ieszkalnego; Zygm unt Katz, D roga W innic­
ka — budow a domu parterow ego  z podda­
szem ; Michał M akow icz i P aw e ł Strusiuski, 
„Ę Szym onowiczóW  — budow a 2-piętrow ego 
domu m ieszkalnego z poddaszem , dr. Leon 
C huttiner i dr. Ignacy Schw arz, ul. 29 Listo­
pada 22 — nadbudow a 3-go p ię tra ; Jan  i Ju- 
lja Haas, ul. B ułgarska — dobudow a i n ad ­
budow a p ierw szego i 2-go p ię tra ; dr. Adam 
Przyjem ski, ul. Tarnow skiego 34 — budow a 
3-piętrow egc domu m ieszkalnego; Regina 
Griiss, Narta li i M ar ja R osenkranz, u!. Zyg- 
m untow ska 11 nadbudow a 3-go p iętra 
H enryk  B ratte l i Józei D ećet, ul. Zielona 75 
— budow a 1-piętrow ej oficyny; F irm a „Do­
m y stalow e", ul. Zielona 83 — budow a do­
mu parterow ego  z poddaszem ; Józefa Sel 
tenreich, ul, Za R ogatką — 1-p ię trow y  dom 
m ieszkalny. C entralnem u Biuru ogłoszeń 
(Andrzej Bzyjan) zezw olono na ustaw ienie 
sześciu betonow ych słupów  reklam ow ych, a 
to : ]) a ty łu  cerkw i Preobrażeńskiej, 2) koło 
kościoła św, Anny, 3) p rzy  ul, Legjonów  n a ­
przeciw  Banku Zw iązkow ego, 4) na plantacji 
naprzeciw ko Izby S karbow ej,5) na p i  B er­
nardyńskim  cd s trony  hali targow ej, 6) na 
rogu ul. K ochanow skiego i K lonowicza. O d­
nowienie fasady K aw iarni W iedeńskiej od­
dano firmie M ichał Lesiuk za cenę 4.154 zł. 
87 gr. U chw alono urządzić p row izoryczną 
drogę dojazdow ą do toru w yścigow ego od 
gościńca S try jsk iego  za cenę 15.000 zł. Udzie 
łono 7 konser.sów na paw ilony na T argach 
W schodnich, z k tórych  6 paw ilonów  stoi już 
od szeregu lat. Z arządow i szpitala SS. M i­
łosierdzia przyznano  subw encję 5.000 zł. na 
zakupno prow iantów  na zimę. U chw alono

w yp łacać  Z arządow i Zakładu w y ch o w aw ­
czego SS. M iłosierdzia w  B iałym  Kamieniu, 
za um ieszczonych tam  przez m iasto  10 w y ­
chow anek, po 2 zł. dziennie za każdą  w y ­
chow ankę. P rzełożonej M iejskiego Zakładu 
dla nieuleczalnie chorych p rzy  ul. Z b o ro w ­
skiej w yasygnow ano  5.000 zł. na zakupno 30 
łóżek żelaznych, 30 poduszek, 60 koców  i 120 
prześcieradeł. Na żądanie K uratorium  szkol­
nego przem ianow ano do tychczasow ą m iej­
ską szkolę p rzem ysłow ą na „M iejskie sta łe  
Kursy p rzem ysłow e w e L.wowie" j p rzy ję to  
odpowiedni sta tu t. P rzy zn an o  z fundacji im. 
S tan isław a i A lbertyny W ojciechow skich 14 
jednorazow ych zasiłków  po 131.80 zł U dzie­
lono poręczenia dla Kom itetu O dbudow y K a­
tedry  orm iańskiej na pożyczkę w  M iejskiej 
Kasie O szczędności w  w ysokości 50.000 zł. 
R ów nocześnie przyznano tem u K om itetow i 
subw encję w  w ysokości 50.000 zł., k tó rą  bę­
dzie m iasto w yp łaca ło  w  10-ciu rów nych ra ­
tach rocznych.

Zm iany w  uroczystościach  A snykow - 
skich w  Zakopanem . iW; idlniu 23 odby ło  się 
w  (Zaikopainem posiedizieinie mi-e-js-cowego 
kom itetu uczicze-nia pam ięci A dam a Asnyka 
prziy- uidlziiafe delegatów  ogólmoępolskiego 
kom itetu  p. W iaM yńsfciiej i p. iRzew-ińcki.-e- 
©o. P o  zdiamui sipnaiw-o-zidanii-a ,p rzez ip. W .

0'mite-t ,uchw alił w obec niedotrzym ania; 
term inu  d o staw y  pirzelz- wars-z. firmę o-dlew- 
mcz-ą taibliiicyi paimiątko-wej,, która, miała, być 
Wniitrow-ania w  dimiu 2 wirześnia br. w  
sohiroinisikui mia Hali Gąsienicowej, u roczys­
tość^ ca łą  zakro joną ma szeroką skalę oidlro- 
0'Z'yć do  roku przyszłego . W  ty m  roku: na­
tom iast postanow iono o,gra,ni,cizyć się ty lko 
do- uriziądzień w  p ierw szych  dniach w rześn ia  
w ieczoru  Asnyk-owski-ego z  okazji 90-tej 
rocznicy urodzin poety .

Mołd Bohaterom. O negdaj z inicjatyw y' 
Polskiego T o w arzy stw a  Opieki nad G ro­
bami B ohaterów  odbyła  się p ielgrzym ka do 
Horpina. W  m alej w iosce Horpin (pow iat 
K am ionka Strum iłow a) rozeg ra ła  w  dniu 17 
sierpnia 1920 r. k rw aw a  b itw a 105 pp. M ało­
polskich O ddziałów  Armji Ochotniczej z kem 
ną naw ałą  arm ji Budiennego. W  bitw ie tej 
poległo 128 żo łn ierzy  polskich i zostało  po­
grzebanych  w  Horpi-nie. W  pielgrzym ce 
w zięły  udział liczne rzesze społeczeństw a, 
oraz delegacje sto w arzy szeń  ze L w ow a 
i okolicznych m iejscow ości. Po odpraw ieniu 
M szy św . i w ysłuchan iu  pięknego kazania, 
w ygłoszonego przez ks. proboszcza W ojcie­
cha Kopacza, uform ow ał się pochód, liczący 
około 1500 osób, podążając na cm entarzyk  
poległych B o h a te ró w . Tu po odpraw ieniu 
m odłów  za poległych, w ygłosił p rzem ów ie­
nie p. senator Kaniowski, poczerń p rzy  p re ­
zentow aniu broni, w śró d  najw iększej ciszy, 
złożono w ieńsce na czterech m ogiłach żo ł­
nierskich. U roczystość zakończono odśpie­
w aniem  „Boże coś Polskę" i R oty.

Echa sukcesu olimpijskiego W ierzyń­
skiego. 'Sukces oł-imipiijski' Kazim-ierzia iWie- 
nzyńskiieigoi oidlbit sę -głoiśnem echem  w  pr-aisie 
<za®ramfcanej. Pismaf holenderskie pośw ięciły  
laureatow i -artykuły i  zasaczy tne wzmianki. 
„De Telegra,af”, „'Maiaisbode”, „N ieuve R ot­
ter, diamisohe iCiouiramtr, ;,,iHaags,dhe 'C ourant” 
i iliwre z-amielsz,czają dłuższe fcjłetoiniy, poda­
jąc z-araziem nfemieefcie pirzieikłady piosizicae- 
gólinycli' poiemiatów 'W ierzyńskiego, aaczer- 
pniętydh z  jego, „L auru OliimpjsMego,”. „Al- 
gieroeen HamdelsifataidP w  dodiatku illustro- 
wainyim zaimie-sacza' fotografię poety  pol- 
s-kiego1 a  odpowiedmim tekstem .

Zmarli w e L w ow ie: P e rse  L auterstein , lat 
on, M ojżesz H orn la t  82, Manciin K-opcio la t 30, 
F r a n c i s z e k  Saponar la t 30, W ładysław  K rajew ­
ski lat, 73, Te-resa B rzozow ska la t 31, G rzegorz 
Saik H t S7, F ranciszek K ow alski la t 45, Michał 
W ach lat 4 6 . ___________

N agły zgon. W czoraj o- giodiz. 11-tej przed- 
imnfu-d-nietn, w przedziale II k lasy  pociągu w a r­
szaw skiego zm arł nag le  p. Snpranowiicz wi-zyta- 
t r szkól Kuratoi'jum lubelskiego. Zawiadpmi-ony 

trag iczn y m  -wy-padku kura to r łwo-wski p. P y -  
tlakowski, ~ udał się .niezwłocznie na  dw-orzec, 
i zaopiekował się p. Supranow iczow ą.

I posłów nie szczędzą. N-iezważają-ci na “nie- 
t„i-iln-ość“ poselską, n ieznany sp raw ca  „do- 
tn n ł“ posła ukraMslciego dr. S tefana Bilaka 

n rźv  w siadaniu do tram w aju  tak, -iż p. -poseł 
dronstantow al b rak  portfelu z -kw-o-tą 100 zł. o-raz 
legitym acji -poselskiej.

G roźny pożar w ybuchł p rzedw czora j w 
7-itiudo-waimach T eodora  Gwiaz-dak-a, naczelnika 
e-miny Z aw adów  (pow iat Jaw orow ) Ogren prze- 
S  Się na sąsie-dni-e dom ostw a Iw ana O nata 
•f w asv ,la  Dorbdmai traw iąc  je doszczętnie.

wyn-osi 13.5,30 zł. M iejscow y posterunek 
noiicji jes t już na  tropie sp raw cy  podpalenia, 
H óreso  pchną! do zem sty  antagonizm  do- w ójta 
z czasów- w yborów .

Dotkliwa zguba C ecy lia  K anarek z K rakow a 
(Bomer-o-wiska 3 ) zgłosiła w  policji, że jad-ąc^ po- 
-ciągiem, z Krakowa, do, Lw-Oiwa, -zg-ubiła p ierścio­
nek bry lan tow y  opraw ny w  -platynę oraz ob rącz ­
kę. P. K anarek w yznaczy ła  znalazcy  nagrodę 
1000 zł.

Pismo do P. Prezesa 
Rady Ministrów.

C harge d ’affaires poselstw a czechosło­
w ackiego w W arszaw ie przesłał na ręce 
Szefa G ab inetu  P rezesa  Rady M inistrów 
B artla następ u jące  p ism o :

„Szanow ny P anie  D yrektorze!
U rzędujący w iceprezes rządu czecho­

słow ackiego m sgr. J . Sram ek polecił po ­
słow i republiki czechosłow ackiej w W ar­
szaw ie, aby  w yraził Jeg o  E kscelencji P. P re ­
zesow i R ady M inistrów  jego  wielką radość 
z pow o d u  tego . że P . P rezes Rady M i­
n istrów  czuł się dobrze w C zechosłow acji 
i że, zaczerpnąw szy  św ieżych sił w na­
szych uzdrow iskach, pow raca do sw ej o d ­
pow iedzialnej p racy  dla dobra Państw a 
pob ra ty m czeg o  p rzez czechosłow aków  uko­
chanego  narodu.

Z pow odu  n ieo b ecn o śc i w W arszawie 
posła  d-ra G irsy, pozw alam  sobie  zwrócić 
się do Pana D yrektora  z p rośbą , aby zech­
ciał, po pow rocie P . P rem jera  Bartla do 
W arszaw y, łaskaw ie Mu zakom unikow ać p o ­
w yższe ośw iadczenie zastęp cy  p rezesa  rzą­
du czechosłow ackiego".

WYBITNI GOŚCIE RUMUŃSCY
ZWIEDZILI TARGI W SCHODNiE.
L w ów , 28 sierpnia. (AW). W dniu 28

bm. zwiedzili Targi W schodnie we Lwowie 
p. R yszard  Franacovici, rum uński w icem ini­
s te r spraw  w ew nętrznych oraz p o se ł do par­
lam entu  rum uńskiego  p. K o n stan tyn  Łupu. 
G oście  oprow adzani przez p. Gaillina, g e ­
neralnego  konsula  rum uńskiego  we Lwowie 
oraz przez delegata  Targów  W schodnich 
oglądnęli P anoram ę Racławicką i płac w y­
staw ow y, in teresu jąc się żyw o przygo tow a­
niam i do Targów  W schodnich , k tóre  to  
Targi d o ty ch czas już znacznie przyczyniły  
się do po lsko-rum uńsk iego  zbliżenia g o sp o ­
darczego . G oście  rum uńscy  obiecali p rzy łą­
czyć się do zapow iedzianej w ycieczki ru 
m uńskiej i zw iedzić Targi pow tórn ie  w cza­
sie trw ania kam panji.

Z. S. S. R. NIE WEŹMIE UDZIAŁU W KO­
MISJI ROZBROJENIOWEJ.

M oskw a. 28 sierpnii-a. (PAT). Agencja 
T.ass podaje: W  dniu w czorajszym  L itw i­
now  w ystosow ał dó  S ek re taria t u Ligii Na­
rodów  telegram  w  zwiąizk-ui z propozycją 
doręczoną rząidbw-i sow ieckiem u za  po- 
śr-edinictwe-m rządu  -niemieckiego w  spraw ie 
możliwości1 udzia łu  delegatów  ,sow ieckich 
w  drugiej sesji sp-ecja-lnej -komisji kontro-li 
produkcji broni. N a w stęp ie  L itw inow  w y ­
raża  ubolew anie z powod-u, odrzucenia- przez 
komisję rozbrojeniow ą so-wie-ckiegio- projektu  
rozibrojeiniia1 a  -następnie stw ierdza, że i inne 
kom isje Ligi N arodów  tnie idloprowa-diziily 
irówinie-ż do żadnych wyni-ków zm ierzają­
cych dio- -rzeczywistego -rozbrojenia*. D latego 
też rząd ;,sow iecki czuje się w  p raw ie s tw ier­
dzić, żei Liga- N arodów  i jej -organizacje nie 
uczyniły  nic- i  -nie czynią ni-c dilai rzeczyw is­
tego, diio-ćlby częściow ego rozw iązania1 pro- 
-bl-eimu rozbroj-eiiM-a:. Jest .zupełmi-e oczyw istem , 
że b-rze-mi-ę imilitairyzmrn, tak  uciążliw e dla 
mas- luidiowycih, nie będzie m ogło b y ć  zm niej­
szone i że -spraiWa poikoiju nie 'będzie mogła 
posunąć s-ię naprzód, póki rząd y  w  dalszym  
ciągu w spółzaw odniczyć 'będą w  zbrojeniu 
się i 'powiększaniu produkcji broni'. W  ten 
sposób pralce komisji' specjalinejl ni-e dając 
żadnych  rezu lta tów  p rak tycznych  m ogą do­
prowadzi, ć jedynie dlo stworzenia, iluzji. D la­
tego też rząd! sowiecki nie uw aża za możli­
w e w ziąć udział w  p racach  komisji specjal­
nej. R ząd  sow iecki sw ierdzu jednocześnie 
ponow nie sw oją skłonność do, w zięcia jak 
nąjiczytnoiejiszego udziału w  p racach  na,d, 
rzeczyw istem  rozibrojeniem zarów no  jak nad 
opracow aniem  konwencji, mięidlzynairodo- 
wyich, kareipioizoistawafiyiby w  związikn z, z a ­
gadnieniami, )jakie nasuwa; sp raw a rzeczy ­
w istego roabrojemia.

JAK UCHWALANO REZOLUCJE W UCIA- 
NACH.

Kowno, 28 sierpnia. (ATE). Dzisiejsza 
,.Lietuvos Aiclas" publikuje rezolucje, k tóre 
by ły  p rzy jęte  aa /jeździć chłopskim  w  Ucia- 
nach. Rezolucje te były, w edług m iarodaj­
nych doniesień, uprzednio zredagow ane w  
porozumieniu z czynnikam i rządow em i, p rze­
to nie m ogły uchodzić za w y ra z  woli ucze­
stników  zjazdu. W iększość obecnych na zje­
ździć nie znała naw ę: tekstu tych  rezolucji, 
zaw ierających szereg  anty-dernokratyćznycii 
postulatów . Jedna z tych rezolucji w zy w a  
rząd. by nie znosił stanu w yjątkow ego, inna 
dom aga się w iększych represji przeciw ko 
partjom  opozycjiiym , nic w yłączając  chrze­
ścijańskiej dem okracji. W reszcie jedna z re ­
zolucji żąda przyznania czynnego p raw a 
w yborczego do rad gm innych jedynie tym 
obyw atelom , k tórzy  posiadają nieruchom o­
ści i skończyli szkołę pow szechną.
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W sprawie wycieczek
na Targi Wschodnie

we Lwowie.
T arg i W schodnie w e Lwowie., o d b y w a­

jące się od kilku lat z nastan iem  w czesnej 
jesieni, m ają już sw oją trad y c ję . Nie ty lko 
ze w zględu na nasza* przeszłość, na ow e 
św ietne w spom nienia, zw iązane z targam i, 
jarm arkam i i kon trak tam i polskiem i za cza ­
sów  daw nej R zeczypospolitej, k iedy to u 
nas, na  K resach w schodnich, w rza ło  huczne 
i bogate życie handlow e, a W schód s tyka ł 
się i z a ła tw ia ł mnogie in te resy  z Zachodem . 
Nie ty lko  o p rzesz łość  dzisiaj idzie. L w o w ­
skie T arg i W schodnie m ają bow iem  rów nież 
sw oje w ielkie, aktualne zadania, sw ój sens 
ż y w y  i w ażn y  dla całego społeczeństw a.

Są one doskonałym , pouczającym  p r z e- 
g 1 ą d e m rocznych e tapów  naszego gospo­
darczego  rozw oju, naszych  m ożności ekono­
m icznych, naszych  w y siłków  na polu prze- 
m ysłow em  i w y tw ó rczem  wogóle,. To nasz  
r a c h u n e k  s u m i e n i a  z całorocznej 
produkcji . jakby  r e w  j a tego, czem  m oże­
m y pochw alić się przed  sobą i p rzed  św ia ­
tem . A pozatem  L w ow skie  T arg i W schodnie 
— to T arg i m i ę d z y n a r o d o w e ,  a p rz y ­
najm niej dążące konsekw entn ie  do zdobycia 
takiego m iędzynarodow ego  stanow iska, ja ­
kie m ają już w ielkie T arg i zagraniczne, 
w  Lipsku, Lyonie, F rankfurcie czy M ediola­
nie. Tutaj następuje kon tak t w ytw órczośc i i 
handlu polskiego z w y tw órczośc ią  i handlem  
zagran icy , naw iązują się stosunki i koniun­
k tu ry . O bcy poznają Polskę, a rów nocześnie 
m y poznajem y obcych.

Społeczeństw o oceniło już należycie kul­
tu ralną i dydak ty czn ą  rolę T arg ó w  W scho­
dnich dla sam ego N arodu naszego. Ś w iadczy
0 tern dow odnie o g r o m n y  n a p ł y w '  
z w i e d z a j ą c y c h  T argi, rosnący  z k aż ­
dym  now ym  rokiem . Niema sfery, dla której 
odw iedzenie T argów  nie m iałoby dodatn ie­
go, zarów no ideow ego, jako też p rak ty czn e ­
go, znaczenia. K orzysta  tu taj, uczy się i c y ­
wilizuje p rzem ysłow iec  i kupiec, rzem ieślnik
1 handlarz , k ierow nik  fabryki i k o o p era ty ­
w y , kształc i się i zapoznaje p rak tyczn ie  z 
problem am i gospodarczem i P ań s tw a  — n a ­
uczyciel, urzędnik, ziemianin, rolnik, rozsze­
rza  sw oje h o ry zo n ty  m łodzież szkolna oboj­
ga płci. Nie zap rzeczy  tem u nikt, k to  ty lko 
zdaje sobie sp raw ę  z tego, jak w ażną rolę 
grają  dzisiaj w  życiu narodów  sp raw y  i za ­
gadnienia gospodarcze.

Szczególniejszą w ag ę  ma jednak odw ie­
dzanie lw ow skich T arg ó w  W schodnich dla 
obyw ateli, dla m i e s z k a ń c ó w  szerokich 
obszarów , t. zw . p r o w i n c j i .  M ieszkaniec 
w ielkich m iast s ty k a  się z problem am i gG- 

♦spodarczem i, z życiem  p rzem ysłow o - han- 
dlow em , z jego rozw ojem  i postępem , pędzą­
cym  szybko naprzód, — znacznie częściej, 
niż m ieszkaniec prow incji. Dla m ieszkańca 
prow incji odw iedzenie T arg ó w  jest n ap raw ­
dę w a ż n ą  l e k c j ą  p r a k t y c z n ą ,  jest 
nap raw dę rozszerzen iem  horyzon tu  o b y w a ­
telskiego, zdobyciem  now ych  w arto śc i i o r­
ientacji gospodarczych . W  tern leży ogro­

m na doniosłość p r o w i n c j o n a l n y c h ,  
g r o m a d n y c h  w y c i e c z e k  na T arg i 
W schodnie, naturaln ie w ycieczek  rozum nie, 
przew idująco o rganizow anych  i in struk ty - 
wnie, planow o prow adzonych .

In ic ja tyw a w  tym  kierunku spoczyw ać 
pow inna — tak , jak to dotąd byw ało  —• w  
rękach  w y b r a n y c h  j e d n o s t e k  z po­
śród o b y w ate ls tw a  prow incjonalnego, tych  
jednostek , k tó re  czy to z racji oficjalnego 
sw ego stanow iska, czy  z racji sw ych  w p ły ­
w ów  osobistych i roli społecznej, dzierżą 
przew odnictw o w  dziedzinie sp raw  i za in te ­
resow ań. ogólno-narodow ych i kulturalnych.

M ieliśm y w  latach  poprzednich p rz y k ła ­
dy, jak ow ocną b y w a ła  w  tym  w zględzie 
in icja tyw a starostów , a dalej: d y rek to ró w
gim nazjów  i k ierow ników  szkół pow szech­
nych  i zaw odow ych, inspek to rów  szkolnych, 
księży i o b y w ate ls tw a  ziem skiego, z a rzą ­
dów  m iast i m iasteczen, p rezyd jów  insty tu- 
cyj społecznych i ośw iatow ych, a także  ko­
biet, tych  działaczek  społecznych na, p row in­
cji, k tó re  zaw sze doskonale odczuw ały  p o ­
trzebę sze jzen ia  i podnoszenia ku ltu ry  m a­
terialnej w śród  w a rs tw  szerokich.

Nie ulega w ątpliw ości, że i obecne, w rz e ­
śniow e T arg i W schodnie w e  Lw ow ie w y ­
w ołają zain teresow anie , analogiczne do lat 
poprzednich. L iczne w y c i e c z k i  m iejsco­
w e,. a p rzedew szystk iem  prow incjonalne, są 
już zapow iedziane, a zgłoszenia, coraz to 
now e, nap ływ ają  obficie. P lac  Targów  
W schodnich zaroi się za kilka dni od m iłych 

| gości z różnych stron  naszego P ań stw a , od 
w yciećżek  grom adnych  i w spó lnych ; w ezm ą 
w  nich udział ci w szy scy , k tó rzy  zechcą się 
tutaj uczyć, rozszerzać  sw oje w iadom ości o 
życiu p rzem ysłow em  i w ysiłku  w y tw ó rczy m  
Polski, k tó rzy  zapragną krzepić się r a d o -  
s n e m  p a t r z e n i e m  na pozy tyw ną - p racę 
całego społeczeństw a na polu gospodarczem  
i ekonom icznem , decydującem  obecnie czę­
sto  o sile i p rzyszłośc i narodów .

A patrzeć  będzie na co! W szelkie bo­
w iem  zapow iedzi są po tem u, że tegoroczne, 
lw ow skie T arg i W schodnie udadzą się św ie­
tnie, że staną się praw dziw ą m anifestacją 
naszej dojrzałości ekonom icznej, w stępującej 
już dzisiaj w  szranki z p ierw szym i narodam i 
Europy... (S.)

Potępienie woju;/
w oświetleniu prasy niemieckiej i angielskiej.

Berlin, 23 sierpnia. (PA T). C ała  p rasa  
berlińska w  arty k u łach  i kom entarzach o- 
m aw ia źj*wo w czo ra jszy  ak t uroczystego  
podpisania paktu Kelloga oraz przem ów ienie 
m inistra B rianda. K om entarze p ra sy  są ró ­
żne,. Dzienniki dem okratyczne z „Voss. Z tg.“ 
i „Beri. T ageb latt"  na czele podnoszą, że 
pakt antyw ojenny , m im o ' b raków  i luk, po­
siada znączenie epokow e. Scep tycznym  ko ­
m entatorem  p rzyznającym  paktow i Kelloga 
ch arak te r ty lko utopijny, należy  — zdaniem  

.tych  dzienników  ■— p rzeciw staw ić  tw ierd ze­
nie,. sj§ ty lko na drodze do celów  idealnych 
będzie m ogło nastąpić stw orzenie  znośnych 
przynajm niej w arunków  dla w spółżycia  m ię­
dzy narodam i. Zbliżona do U rzędu sp raw  
zagran icznych  „D eutsche A llgem eine Zei- 
tung" pisze o m ow ie m inistra B rianda, że 
całe jej znaczenie polityczne spoczyw a na 
środkow ej części. Po raz p ie rw szy  B riand 
nazw ał pak t potępiający w ojnę, nie paktem  
Kelloga, lecz pak tem  parysk im  P ak t pa Łyski 
w zbudza w praw dzie  w ielkie nadzieje, ale 
rów nież n ak łada  w ielkie obow iązki i w sz y s t­
k a , należy uczynić, aby  nadzieje te  m ogły 
się u rzeczyw istn ić. D ziennik podkreśla  za ■ 
znaczoną p rzez B rianda, pomimo proklam o­
w ania już pokoju, po trzebę zorganizow ania 
go. N aw iązując do słów  m inistra, k tó ry  za­
pow iedział, że w  m iejsce rozw iązyw ania  
problem ów  m iędzynarodow ych  siłą, znale­
zione być  m usi rozw iązanie ju rydyczne, 
stw ierdza  „D eutsche Allg. Z tg.“, że jest to 
zapow iedź dalszego ciągu francuskiego s y ­
stem u polityki ubezpieczającej pokój, a m ia­
nowicie system u tra k ta tó w  a rb itrażo w y ch  
i regionalnych stosow nie do tego, co opraco­
w uje G enew a. N astępnie przypisuje dziennik 
znaczenie słow om  B rianda, odnoszącym  się 
do um ów  lokarneńskich, a m ianow icie tw ie r­

dzeniu francuskiego m inistra spraw  zag ra ­
nicznych, że dzięki Locarnu, zag w aran to w a- 
został pokój ty lko dla jednej części Europy.

Dzienniki nacjoinalistyczne zarzucają  
B riandow i, że jego przem ów ienia zaw ierało  
tylko słow a, nie dające żadnej pod staw y  do 
p rak tycznej realizacji p rzy rzeczeń  i o c z e ­
kiw ań, jakie pakt m iał p rzynieść.

Londyn, 28 sierpnia. (PAT). Dzienniki 
angielskie pośw ięcają w iele m iejsca znacze­
niu paktu. D elegat b ry ty jsk i lord Cushendum, 
ośw iadczył w obec dziennikarzy, że cerem o­
nia podpisania paktu m iała ch a rak te r nie­
zm iernie podniosły. P rzedstaw ic ie l W . B ry - 
tanji sądzi, że nikt nie pow inien w y o b rażać  
sobie, że przez sam pak t w ojna zostanie o- 
statecznie zniesiona, niemniej w szakże  zna­
czenie m oralne paktu będzie bardzo donio­
słe. M ów iąc o mylnie in te rp re tow anem  w  ko­
łach politycznych stanow isku W . Brytanji. 
lord Cushendum  ośw iadczył, że rząd b ry ty j­
ski od sam ego początku w ypow iada ł się na 
rzecz paktu.

P ow raca jąc  jeszcze raz do przebiegu 
w czorajszej cerem onii, lord Cushendum  o- 
sw iadczyl, że obecność S tresem anna na 
Quai cTOrsay i podpisanie p rzez niego paktu  
przed w szystk im i innymi, sp raw iła  na obe­
cnych w ielkie w rażenie . Taki fakt — jeśli 
się zw aży , że jeszcze przed 10-ma la ty  F ran ­
cja i N iem cy stanow iły  dw a zaciekle zw al­
czające się obozy w najk rw aw szej wojnie, 
jaką zna historja św ia ta  —- nie przejdzie w  
zapom nienie. M ożna pow iedzieć, że w y s tą ­
pienie S tresem anna było  faktem  podw ójnej| 
Odwagi, raz jako m ęża stanu, pow odującego 
się najw yższem i m otyw am i politycznem l, 
drugi raz  jako człow ieka p ryw atnego , k tó ry  
nie pow rócił jeszcze do pełnych sił po swej 
chorobie.

ZAMACH NA KRÓLA WŁOSKIEGO  
I M USSOLINIEGO ?

W iedeń, 28 sierpnia. (PAT). Dzienniki 
donoszą  z M edjolanu, że pod czas wielkich 
m anew rów  koło M onte F erla tto , w których 
brał udział król i M ussolini, pew ien chłop 
znalazł na łące w Ivrea bom bę. Policja 
przeprow adziła w związku z tem  dochodze­
nia i znalazła dalszych 16 bom b. O ficero­
wie artylerji są zdania, że bom by  te zo ­
stały  niedaw no pod łożone.

SEPARATYZM CHORWACKI.
W iedeń, 28 sierpnia. (PAT). P rasa  d o ­

nosi z B ia ło g ro d u : „PoIitika“ poda je , że 
k ierow nictw o koalicji ch łopsko-dem okraty - 
cznej N am ierza wysłać oddzielną delegację 
na Zgrom adzenie Ligi N arodów . D elegacja 
m iałaby za zadanie p rzedłożyć Lidze N aro­
dów  życzenia narodu  chorw ackiego. W Bia- 
łogrodzie  w skazują na to , że Liga N arodów  
w m yśl postanow ień  sw ego s ta tu tu  nie b ę ­
dzie m ogła uznać drugiej delegacji ju g o sło ­
wiańskiej.

CHINY W OGNIU.
L o n d y n , 28 sierpnia. (A TE). Z Pekinu 

donoszą , iż m iędzy arm ją pó łn o cn ą  a p o ­
łudniow ą w znow ione zosta ły  walki. Do Pe 
kinu i T ien tsinu  nadchodzą  tran sp o rty  ran­
nych. W okręgu T singtao  pojaw iły  się nie­
regularne oddziały  chińskie p rzebrane w 
m undury  japońskie , k tóre grabią i m ordują.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
POŻARNICZY W TURYNIE.

W arszaw a, 28 sierpnia. (PAT). W cza­
sie od  1 do 4 w rześnia b. r. odbędzie się 
w T urynie m iędzynarodow y kongres pożar­
niczy. W kongresie  w ezm ą udział drużyny 
34 państw  E uropy , A m eryki i Azji (Japo- 
nja), a m iędzy innym i rep rezen tacy jna  d ru -: 
żyna polska. B ędzie nią d rużyna łódzkiej 
ochotn iczej straży  pożarnej, k tóra  w sile 24 
ludzi w yjechała do T urynu  p o d  kom endą 
inż. Tadeu&za K ozow skiego. O prócz druży­
ny rep rezen tacy jnej w yjedzie do Turynu 
oficjalna rep rezen tac ja  gł. Związku straży 
pożarnej R zeczypospolite j z inż. S tanisła­
w em  W aligórskim  na czele. Jedz*e również 
liczna grupa w ybitnych  działaczy na p o R  
pożarnictw a. Sam konkurs obejm ie ćwiczfc' 
nia 3 ro d z a jó w : g im nastyczne, gim nasty 
czno-strażackie i strażacKie. P ierw szym  pi' 
p isem  będzie w niesienie na w ysokość U 
p ię tr sztandaru  naro d ow ego każdej z_jj
żyn r e p r e z e m a c y jn y ę n .  Sztanaćh d rm -p P 1
która  zadanie to  w ykona najszybciej będz>e 
pow iew ał przez cały czas zaw odów .

ZGON DOLORES DEL RIO.
Londyn, 28 sierpnia. (PAT). Na pokła­

dzie jed n eg o  z okrętów , zdążających z A m e ­
ryki do E uropy  zmarła nagle po operaćj1 
ślepej kiszki słynna m eksykańska artystk® 
film ow a D o lo ies  del Rio.

P o p i e r a j c i e  
Ł ,. O . P .  P .

St. Ł.

Feljeton wakacyjny.
Z nad Dunajca i Popradu.

N arazie całe to odkryw anie  Łom nicy 
odbyw a się w  sposób dosyć dom orosły , na 
m ałą  ska lę ; jest atoli uzasadniona nadzieja, 
że w  niedalekiej już p rzyszłości p r z e b ' o -  
Ę a t e  ź r ó d ł a , ł o m n i c k i e  znajdą nale­
ży tą  opraw ę, łazienki się rozrosną, po w sta­
ną wille i pensjonaty , a p rzedew szystk iem  
zaistnieje odpow iednia kom unikacja autobu­
sow a* ułatw iona te raz  p rzez  zbudow anie 
dw ócn now ych m ostów  w  P iw nicznej, na 
Popradzie. W ted y  nie ty lko  Łom nica stanie 
się uzdrow jskiem , ale i P iw niczna podniesię' 
się znacznie jako letnisko i jako m iastecz­
ko, stanow iące oparcie dla kom pleksu no­
w ych  kąpieli łom nickich.

Z Piw nicznej jećziem y d o . Z e g i e s t o -  
w  a. P o  drodze m ijam y lesistą, górską, dzi­
ką w ioskę W i e r z c h o m l ę ,  do k tórej ta k ­
że zaglądają letnicy, i dostajem y się w  ob- 
sz a l żegiestow ski. Ż egiestów  jest m a ł ą  
K r y n i c ą .  W ody i kąpiele m a takie sam e, 

„a le  uzdrow isko  tu tejsze j e s t ,— w  p rzeci­
w ieństw ie do K rynicy ^  zaciszne, sk ro ­
mne, pojęte, jak dotąd, na m niejszą skalę; 
w  tej chwili znajduje się jednak w: przede- 
drtuj. z n a c z n e g o  r o z r o s t  u. K rypica 
- - to perta  polskich w ód, ogrom ne kąpiele 
o europejskim  już dzisiaj ch a rak te rze ; Ż e­
giestów , jak m ała, cenna perełka, ukry ł się

w  górach, w śród  lasów  szpilkow ych, na kil­
ku strom ych  ścieżkach górskich. L eży  sobie 
w ysoko  na słonecznych stokach, p a tiząc  z 
strzeliste j sw ojej sadyby  daleko w  dół, po­
p rzez drzew a, na w ijący  się u jego stóp P o  ■ 
p rad  i na czeską stronę, odległą o k ilkaset 
kroków .

Bo jesteśm y tutaj na k rańcach  R zeczy ­
pospolitej ; ty lko  P o p rad  oddziela nas od cze­
skich, a raczej słow ackich, sąsiadów ; p rze ­
cież pe łow a rzeki jest ich, a druga połow a 
nasza, i kąpiem y się ram ię o ram ię z pod­
danym i Republiki C zechosłow ackiej. A pod­
dani ci w  ogrom nej w iększości m ów ią po. 
polsku i są Polakam i. Bo to jest s ta ry  polski 
Spisz, kochany czytelniku!

W  Żegiestow ie lato tego roku doskona­
łe, sezony  oba udały  się znakom icie. W szy st 
kie pensjonaty : tonąca w  słońcu „R zegotka , 
okazaki „K arolów ka", m iły „W odospad1*, 
zaciszny „Dom Zdrojowy** i najbliższa dw or 
cowi „S tan isław ów ka“ pełne są gości, tę t­
nią życiem , w esołością, ruchem . Ale to życie 
sezonow e żegiesto,wskie jest jakieś inne: 
pełne sw obody, w olne od sz tyw nych , k rę ­
pujących form wielkiego* uzdrow iska, j a k i *  
beztrosk ie  i bardzo m iłe; k ażd y  — stoso­
w nie do sw ej woli i nastro ju  chw ilow ego — 
m oże tu znaleźć naprzem ian ciszę i zupełne 
ukojenie nerw ów , to znowu tak  niew ym u­
szone rozryw ki, jak codzienny koncert do­
skonałej m uzyki w ojskow ej, radio, kino na 
św ieżem  pow ietrzu , liczne koncerty , w y s tę ­
py śp iew aków  i tancerek , pożyteczne od­
czy ty  (np. p. dr. Lipińskiej z P a ry ża  i inne). 
Niema w szakże  tych  ro z ry w ek  zadużo ;

niem a nocnych dancingów  i jazzbandów , ani 
ciągłych, denerw ujących  a w y staw n y ch  reu- 
njonów  i zab aw ; m ożna n ap raw dę odpoczy­
w ać, m ożna leczyć n e rw y  i serce  pyszne- 
ini kąpielam i, w  k tó ry ch  człow iek rozkoszu­
je się, jak w szam panie lub w odzie  sodow ej, 
m ożna mieć doskonałe kąpiele borow inow e, 
pić w odę (leczącą żołądek i nerw y), używ ać 
kąpieli w  Popradzie, p rzechadzek  po d ro ­
gach leśnych i - lekkiej tu rystyk i. R estauracja  
w  „R zęgotce" dobra i tania, dw a sk lepy  ko­
rzenne i ga lan tery jne  dobrze zaopatrzone; 
aprow izacja na leży ta  i dość ła tw a , a w  d o ­
datku co chw ila p rzy g ry w a  ci pod oknem 
tęskna i nam iętna m u z y k a  c y g a ń ­
s k a .

Stosunki lecznicze bardzo  miłe i dogod­
ne: o kąpieie nietrudno, Z arząd  zdrojow y, z 
dyrek to rem  O lszew skim  na czele, idzie ku­
racjuszom  pod każdym  w zględem  na rękę, 
a dw aj lekarze, proi. lin iw . Krak. ar. Adam 
Ł obaczew ski i lekarz zd ro jow y dr. Kotul- 
ski opiekują się pacjentam i, jak w łąsnem i 
dziećmi. A pteka jest w  m iejsca i gdyby  jesz­
cze poczta funkcjonow ała lepiej, nie pozo­
staw ałoby  nic innego, jak ty lko chw alić P ana  
Boga,

K uracjusze żeg iestow scy  m ieszkają 
i odżyw iają  się zacnie nie ty lko w  sam ym  
Zdroju. O podal Zdroju jest doskonała re s tau ­
racja w  „Japonce** nad Popradem , są dobre 
m ieszkania w e w si Ż egiestów , w „Bajce**' i 
„Żorzy", ą i opodal głów nej stacji Żegiestów  
(bo w  „Zdroju* jest tylko p rzystanek) m ie­
ści się jakby  o s o b n e ,  d r u g i e  l e t n i -

sko, odległe od Zdroju o 25 m inut drogi p i"  
szej, a 3 m inuty drogi koleją.

tułają to, w  pensjonatach „Poprad  ; 
„W iila Słoneczna**, „Helena", „B agatela
i „Polanka**, m ieszkają ci, co spragnieni sa 
juz z u p e ł n e g o  s p o k o j u  i w  y  t c h n i e 
n i a  w  c i s z  y, w  słońcu, w śró d  łąk  i nad ' 
rzecznego plażow ania. U S zw arca  i starek0 
Gabla kupujem y sobie w ik tuały , dochodź ' 
m y na kąpiele do Zdroju, a pozatem  odde'  
cham y przeczystem  pow ietrzem , o s m a la n i 
się jak djabły , na słońcu i na w ichrze, łowił 

ry b y  i pluskam y się sam i w  PopradzR ’ 
jak rybki.

P ró cz  życia sezonow ego, ,tętni obecni® 
w  Żegiestow ie, jeszcze inne życie : b u d 0 ’ 
w l a n e .  W  pośrodku Zdroju buduje się b°' 
wiem. now y, ogrom ny D o m  Z d r o j o \ *  
m urow any, jak pałac. Drugi, podobny, kvi4] 
ki zakład o charak te rze  leczniezo-pensjofl0’ 
tow ym  w znosi się w  tem pie przyśpiesz*1 
nem w alei kolejow ej, opodal „Stanisław ów  
ki“, na słonecznym  stoku, w śród  drzeW- 

Na drugi rok w zm oże się też tiffcaj niet 
w ątpliw ie nap ływ  kuracjuszów , bo w  ob°^ 
nym  sezonie w iele osób napróżno dobij0 
się o m ieszkania. Żegiestów  przedstaw i s 
w ięc w  now em  św ietle, okazalszy , VlQ 
niejszy. T ylko nie w puszczajcie nam  z a .v 
żo  „zachodniej cyw ilizacji" i zadużo „ n P te.(. 
jalnego kom fortu", bo w łaśn ie  w  tej PrylTlej 
tyw nej w ygodzie  i n iekrzykliw ej, słóńecZ11̂  
zaciszności, k ry je  się tajem nica uroku i c2 
ru Żegiestow a!...

I
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Zamieszanie w
Berlin, 28 sierpnia. (PAT). D zisiejsze 

'■Owady Unji międzybairlaimentamej -poświę- 
oone b y ły  kw estii p raw  i  obow iązków  
'Państw. Do. głosu: zap isa to  się 22 m ów ców . 
P ie rw szy  przem aw iał sp raw ozdaw ca La 
rointaiine (Belgia), k tóry  zgłosił rezolucje 
oświadcz,a-iącą, iż w  stosuinkacli -między 
Państwiami pow inny o bow iązyw ać te sam e 
za«ady p ra w a  i m oralności, jakie oibowią- 

w  stosunkach m iędzy -poszczególnymi 
ńidźrrti. W szystk ie  sipoiry międiziy p a ń s tw a ­
c h  które  nie mogą >być za ła tw ione pojed­
naw czo, w inny  b y ć  przekazyw ane na dro- 

Postępow ania sądow ego1. K ażde państw o  
winno b y ć  zobow iązane ićlo rzetelnego 

'vvykonywianiia danego  w yroku . Rezolucją 
^yiraż-a dalej, że p ań stw a  nie: m ają praw a 
ociekania: się do  .samopomocy. K ażdy zbro j­
n y  napad: s tanow i zbrodnię ,a odpowiedizial- 
n a. osob istość w inna b y ć  oddana  sądow i 
w edług form  jnniędizyinariodowyeh. , P aństw o 
ńa,Padnięte uznane być m usi z a  znajdujące 
się w  stanie o b ra n y  ikonieczinej. W szystk ie  
inne państw a w inny b y ć  zobow iązane do 
'udzielenia, napadniętem u pom ocy. Zm iany 
'terytorialne: mogą być przeprow adzone, ty l­
ko  zgodnie z  regulam inem  m iędzynarodo­
w ym  na- podstaw ie św iadom ie w yrażonej 
w oli ludności. Po: dyskusji odbyło: się glo­
sow anie, które m usiało  b y ć  przieprowia-dzo-
* ę  imiennie.

P rz y  głicKSOwatn-iiu nad: rezolucją kon­
gresu  Unii m iędzyparlam entarnej o  p raw ach  
i  obow iązkach państw  wynikło- takie ziamy- 
szan-ie, że nie m ożna by ło  ustalić  w iększości, 
'W s k u te k  tc-go pora,z pi-erwszy w  dziejach 
łŁJnji m iędzyparlam entarnej m usiano zarządzić 
g losow anie  imienne, k tó re  doprow adziło  do 
odrzucenia  wniosku, żądającego: odesłania
-całej rezolucji do- komisji, praw niczej. P r e ­
zydium  zarząd-ziło następnie g łosow anie 
n ad  poszczególnym i iairtybufaTnl, priziyicizem 
trz y  p ierw sze a rty k u ły  przy ję te  zostały w  
-redakcji komisji. 'A rtykuł 4 z a s ta ł przyjęty  
w  zmi-ein-i-Oiiiem. brizmieniiu:, z! uwzględnię,-niiem 
popraw ek , na k tó re  referen t się zgodził. 

-P ie rw o tn a  redakcja  tego- a rty k u łu  -głosiła,

Nowa szkoła dla kobiet
O d szeregu  lat coraz w iększą troską 

dla rodziców  jest fakt, że po ukończeniu 
gim nazjum , dziew częta nie m ają Chleba w 
ręku , poza tem  nauka w gim nazjum  jes t dla 
w ielu ponad  siły. K orepetycje  k o sz tu ją  du ­
żo  i nie zaw sze doprow adzają do p o żąd a­
nych  w yników.

By społeczeństw u przy jść w pom oc 
i przygotow ać siły w ykwalifikowane do pra­
cy  społecznej, pow stan ie  w roku bieżącym  
we Lwowie „ S z k o ł a  p r a c y  s p o ł e c z n e j "  
dla k o b ie t

nad rejohcję.
że trak ta t zawainty idobiriowołniie m iędzy 
państw am i m oże b y ć  zm ieniony albo znie­
siony 'tylko za  izgoidą zain teresow anych  
państw , sziaiś red ak c ja  o sta teczn a  tegoi a r ty ­
kułu p rzy ję ła  brzm ienie, uwzględniając: już 
popraw ki, że tra k ta t ten  m oże b y ć  zmienio­
n y  albo zniesiony za zgodą odnośnych 
państw , ailibo: w  drodze zgodnej spraw y, m-ię- 
'dzyinarotdoiw-ej. R ów nież w  arykulei 9 d o ty ­
czącymi zmliian, tejrytoirjalinych' dokonano 
zm ian tak , że  a r ty k u ł tan o trzy m ał dodat­
kow e oświadczenie', żię: n a ro d y  posiadają nie 
podlegającei jżiadlneimu , zrze-czleniu isię, ani 
żadnem u wygaśniięciu: p raw o  decydow ania 
-o, sobie. D odatek  Renaiudela, dom agający 
się 1 a b y  mobilizacja: mogła; b y ć  iziairziądlzona 
ty lko  po  uiprziadiniem porożuimieni-u się z 
L igą N arodów  i parlam entam i odnośnych 
k ra jów  zo s ta ła  p rzekazana komisji:. W  koń­
cu .została przegłosow ana, rezolucja, zg ło ­
szona p rzez delegację egipską o  ochronie 
system u parlamentarnego-. Reizoilutej-a- ta  zo­
stała' -uchwalona: w  brzm ieniu uw zględni a - 
jąc-ern popraw ki, przycze-m w iększością  59 
przeciw ko 45 p rzy ję to  ustęp  m ów iący, że 
L iga N arodów  p r z y . w ydaw aniu  tej uchw ały 
powstrzyma- się .od' w ydaw an ia  jakiegokol­
w iek sądu  o- sto-sunkach politycznych) a  w  
sziczeg-ólm-Oiści o  stosunkach  w ew nętrzno - 
politycznyoh państw . Ptrz-eciwka tej red ak ­
cji .glosowali członkowie: niiietylko delegacji 
egipskiej ale też i niemieckiej. N astępnie 
w ybrano  prze-z1 aklam ację now ą radę unji 
międzyp-arliameintannieji,, poczgm- przew odni­
czący konferencji d-ele-gat pierriśecki dr. prof. 
Schicking izabrał głos, żegnając delegatów . 
R easum ując w yniki obrad1 obean-ego kon­
gresu  podkreślił iprzedew szystkiem  -kwestię 
m urów  cielnych rozdzielającyoh poszczegól­
ne państw a i kw estię  m niejszości narodo ­
w ych, jako jedną z najbardziej palących. T y l­
ko- norw eski m in ister Lykle odpow iedział 
na to -przemówienie, w y raża jąc  podziękow a­
nie grupie niem ieckiej z a  zorganizow anie 
zjazdu i przewodinic-ząc-ernu R eichstagu  za 
gościnność.

Do szkoły p rzy jm u je  się w charakterze 
zw yczajnych słuchaczek osoby  ze św iade­
ctw em  ukończenia szóste j klasy g im na­
zjalnej.

Po ukończeniu szkoły i złożeniu p rze­
pisanego  egzam inu słuchaczki o trzym ują d y ­
plom  upraw niający do objęcia odpow iedn ie­
go stanow iska jako sekretarki insty tucji sp o ­
łecznych, instruktorki pracy ośw iatow ej, bi- 
bljotekarki, pracow nice księgarń, urzędniczki 
służby społecznej.

Tak więc po  ukończeniu trzech le tn iego  
kursu m łoda dziew czyna w 20-tym  roku ży ­
cia ma zapew niony byt.

Szkoły takie istn ieją  we Francji, Belgji,

C zechach i indziej, puszczają  corocznie w 
św iat p rzygo tow ane zastęp y  m łodych  kobiet.

Bliższych inform acji udziela w zględnie 
przyjm uje w pisy dyrekcja zakładu im. N ar­
cyzy Żm ichow skiej, M ochnackiego 38, co ­
dziennie od 11 do 1-szej i od  4 do  6 -ste j. 
Liczba słuchaczek ograniczona. N auka ro z­
pocznie się 15 w rześnia.

Z  G iełd y.

OBROTY W  AKCJACH.
Lw ów , dnia 28 sierpn ia  1928.

O b ro ty  g iełdow e: Bank H ipoteczny  116.—. 
T esp Z2.75, 23.—. Z ieleniew ski 135.—. O bro ty  
pozagiełdow e: Jaw orzno  17.55.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , dnia 28 sierpnia 1928.

Na giełdzie z  głos zonę- ty lko  transakcje  w 
życie siew nym  ,po cenie znacznie w yższej od 
no tow anych  cen z a  ży to  chlebow e.

-Pszenica i: jęczmień nieco, zaś  ow ies znacz­
nie .potaniał. O trę b y  żytni-e sp ad ły  w cenie, na­
tom iast p szenne p o sz ły  -w górę. -Mąka ży tn ia  
-w silnem  za-o-fi a ro  wianiu.

Tendencja zniżkowa, usposobienie spokojne.
P szen ica  k raj. _ dw ór. ex 1928 770—780 gr. 

od 4-8.75 do 4-9.75. Ż yto  -małopolskie ex 1928 7,10 gr. 
od 34.50 do 3-5.—. Jęczm ień mał-o-p. p rzem iał 640 
°y 29 .- do  30..—-. O wies małopolski: 450 gr. 33.—. 
uroich % Y ictorja 70.—. S iano  słodkie 18.—. 
'Mąka ży tn ia  6-5% 58.-—. O tręby  żytnie 24.75. 
O tręby  pszenne 25.75. M ak niebieski 140.— . M ak 
si-wy .120.—.

Inne k-ur-sa niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 28 sierpnia 1928.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
1928.

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

Wiedeń, dnia 28 sierpnia
Bankverem 
Bodenkiedit 
Kredltanstdt

283-92 
12-48-5 
168-85 

98-48 
123 53 

4-32 
18900 

34-38 5 
117-80 

37012 
708-25 

27-64-50 
2098 
5-10 
189-60

Warszawa 79-37-00-79 37

Dolary 
Franki 
Belgia 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcar)?, 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy

St. Zjednoczon. 
franc.

8-88 
35-10 

23 9600 
357-50 
238 05 
43-27-25 

8-90 
34 81-00 

26-43 
171-70 
238 16 

125 64-60 
46-76 00

8 90 
3519 

124-26-00 
358-40
238 65 

43-38- 0
8-92 

34 89-00 
26-48 

17213
239 28 

125 85-00
46-88

8 86 
35 01

124 64-00 
356-60
237 45 

43-17
8-88

34-72
26-36

171-87
238 08

125 33-00 
<6 66

94-00 

94 00

5°/0 pożyczka kor,wersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 50 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 —
pożyczka dolarowa 85-00 
dolarówka 93C0 92'50 92C0
8'7o listy zastawne Banku Go pod. Kraj.
8a/c listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8J'0 obllg. komun. Banku Cmsp. Krajów.

GIEŁDA KRAKOWSKA. A
Kraków, dn ia  27 s i e rp n ia  1928 

Bank Polski 180-56 Siersza g. 145-OG
Zieleniewski 134-00

GIELBA WARSZAWSKA.
Warsz u a, dnia 28 sierpnia 1928.

Bank Dysk.
Bank Pol.
Bank Pzem 
BankZw. Sp. Zar.
Spiess
Siła i Światło 
Częstocice 
Węgiel 
Lilpop Rau

Zurych 
Amerykańskie 
Niemieckie 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

136-33 
705-00 
168-55 
168-45 
27-52 
37-82 
12-41 

79 60 
20 95 

123 45 
136 28 

34-29

34-361/ ,

0-745 
0-/60 

0725  
81-40 
33 90

Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 

Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerni owce 
Austr. kol. p. 
Kolej poludn. 
Goleszów  
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldl Hutte 
Prager Eisen 
Rimą 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 

Nafta 
Schodni ca 
Rakszawa 
Bank Matop.

26-50 
111 80 
60 CO 
2530 
93-00 

0-88 
32-40 
23 10

108 70 
13-81 

113 00 
83 60 
26 95 
13-82 

22650 
7050 

13002 
45-40 

795 00
10-52 

16200 
370-25 
132 00 
272 25

11-30 
0 17

108 50 
180 50 

8-90 
27.95 
7U 00 
35 60 
10 30

0 22

GIEŁDA
Zurych, dnia

ZURYCHSKA.
28 sierpnia 1926.

134-50 Modrzejów 42-26
18275 Ostrowiec I B 124 II 119
10800 Parowozy 42-75
81-00 Pocisk 8-75

16500 Rudzki 47-00
140 00 Strachówkę 54-25
58-25 Bo kowskl 17-50
97 00 Haberbusch 23C-00
41-50 Kraj. Tow. Mełj. 1170

Otwarcie Zamknięcie
Paryż ---*--- 26 28 00
Londyn ---•--- 25-20-50
Nowy Jork ---*--- 8 19-25
Belgja ---*--- 72-22
Włochy ---•--- 27*20
Hiszpanja — •--- 36 30
Holandja —•--- 20320
Berlin — 123-82
Wiedeń — •__ 73-20-00Sztokholm --- •__ 139-05
Oslo ---1__ 1390500Kopenhaga
Sofja

--- •--- 138-60-C0
3-75Praga ---•__ 15-39

Warszawa — 58-20
Budapeszt ---*—r- 90-56 50
Bialogród ---_•_ 91 3
Ateny. — *__ 6-74
Konstantynopol ---■--- 266*/,
Bukareizt __•__ 3-18
Helslngfors --- ' --- 13-08
Buenos Aires ---* — 2J9-50

GIEŁDA PARYSKA.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcaija

Paryt ,  dnia 28 sierpnia 1928.
124-28
25-61

356-00
134-10
41300

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

102650 
75-75 
15-70 

610 00 
36-19

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 28 sierpnia 1928.

N. Jork 4-8525 Niemcy 20 55
Holandja 1210-50 Szwajcarja 25 203
Francja 12421 Praga 16375
Belgja 34-90 Wiedeń 3442
Włochy 92 63 Warszawa 43 35

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r  * ę d . o  e »
-Ne. V. 252/28/2. U m orzenie. N a w niosek P e -  

re z a  H erzberga L w ów  -zastępcy F -m y  W m d- 
W aic i, Jochim ow icz Łó-dź, w d raża  się po- 

J i ik > m f ? e , a?10'r ty z;acyine celem  uznania za  za- 
1*5 7  ^ 6k5la z d a tV L w ów  18 lutego 1928, na 
Leibe i in-fwh w ystaw 'tenego 25 lipca 1928 przez 
ikóba Al-tera r nL ll lri,cha" żyr-owanego -przez Ja- 
“  tagiell., k tó ry  zaginął i w zy

■przedloJU  nnu * g0 We,k,sla, aby  go do, 60 dni 
g o  t S ,  w SaOem0 Sądow i. P-o upływ ie te .  
go term m u S ą d  u zn a  w ek se l ten  za  um orzony  i 
bez  znaczenia. 7461

Sąd po-wiato w y. Od-dziat V.
u ro d e k  Jagielloński, dnia  17 lipca 1928.

F I R M Y .
\u- o!rm - 847. C . I. 388. W ykreślen ie  firm y sp o i­
wu S iedziba firm y: L w ów . -Brzmienie firm y:

az ziem ny11 s-p. z ogr. odp-. Z re je s tru  w ykre- 
stono. dnia 14 m aja  1928 w sku tek  fu-zji -z firm ą 
oą-nk -rolno.przem yślow y spó łka akc. w e L w o- 
'V le. P o łączen ie  spó łk i „Gaz ziem ny" spółki z 
ograniczoną po ręk ą  w e L w ow ie ze spó łką  ak­
cy jną  „B ank N aftow y" w e L w ow ie po-d firm ą 
„B ank N aftow y" w e L w ow ie bez .prz-e-p-nowadze- 
®ia likw idacji spółki „G az ziem ny11 na  te j zasa­
dzie, że c a ły  ruchom y i, nierucho-my -majątek spólk-i 
„Gaz. Ziem-ny" w raz  z w szelkiem i jej w ie rzy ­
telnościam i i dlu-gami w edług stanu  z dnia 31 
'-Sr-udnia 1922 -z w y jątk iem  'akcji B anku  N afto­
w ego o b ję ty  zostaje ,z d-ni-em 1 sty czn ia  1923 
P rzez  B ank  N aftow y, p rzy czem  s-pólmcy G azu 
Ziemnego- o-trzym-ują z a  -swe udzia ły  Mkp. 
200.000.000 a  akcjach B anku N aftow ego po cenie 
'bbrninialnej tj. 200.000 sz-tuk akcji nom inalnej 
wartości, -po- Mk-p. 1000 k ażd a  w sto-suriku do po­
siadanych udzialó-w. 7417

S ąd  ok ręg o w y  cyw ilny  j. handlow y.
Lwów, -dnia 27 kw ietn ia  1928.
Firm. 336. Rg. A. 1. 28. Zmiany do-tyczace 

b itn y  spółki. D o re je s tru  wpisano- d n ia  13 m ar- 
,.®ą 1928. S iedziba firm y L w ów . Brzm ienie firm y. 
Nowy.- lwowski m łyn p a ro w y  D . A xelbrad i Syn. 
Umiany: Cofnięto p rokurę  L eona C zaczkesa  :

AMORTYZACJE. Artura- R appaporta . Udzielono p roku rę  -Bercie 
A xelbrad i M arkusow i Rosen-ma-nowi -z tem , że 
z w pisanych d-otąd prokurentó-w ty lko  dw óch  
łącznie -ma pr-awo fi-rmę podpisyw ać. 7419

Sąd o k ręgow y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
Lw ów , dn-ia 15 m arca 1928 r.
Fir-m. 502/28. A. VI. 210. W pis firm y spółki. 

Do re je s tru  wpisano dnia 17 m arca 1928.
Sie-dziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: „Pol.

, Ge-rm." Jan  Ncwo-ryta i W ilhelm  Gottl-ieib jaw na 
! spółka handlow a d la  eksportu  i im portu m iędzy 
Po lską  a N iemcami — Lw ów  — po niem iecku: 
Pol G erm  Jan  N ow ory ta  i  W ilhelm  G ottlieb offe- 
n-e H andelsgesellschaft fur E xport un-d Im port 
Zw ischen P olen  und D eutschland .  Lem berg. 
Prze-dmiioit -pT-zedsiiębiorstwa: P ośredn ic tw o  ha-n- 
dl-Oiwe w eksporcie- i  im porcie mi-ędzy Bo-lską, 
a N iemcami. -Rodzaj spółki: Jaw na  spó łka  han­
d lo w a  od dnia 1 m arca  1928. Jaw ni spól-nicy: 
Jan -Noworyta, a rch itek t j koncesjonow any bu­
dow niczy, we L w ow ie -— Zimor-owicza 1. 17, 
W ilhelm G ottlieb, chemik, ,we L w ow ie K ocha­
now skiego 1. 95. F irm ę przedsięb io rstw a podpi­
suje k tórykolw iek  ja-w-ny ispólnik sam-oi-stnie. 7418 

S ąd  o k ręg o w y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 7 m arca  1928.
Farm. 888. O. I. 308. Zm iany do tyczące firm y 

spółki. :Do rejest-ru w pisano dnia 9 m aja 1928. 
Brzm ienie fi-rmy i siedziba: E lster i T-obp-f fa­
b ry k a1 bibułek i tu tek  cygare-tow ych Spółka z
o-gr. .o,d,p. w e Lwow ie. Zm iany: U chw ałą W alne­
go Zgrom adzenia z dnia 27 ma-rea 1928 Lrep. 
J9S.131 zmieniono art. III. kon trak tu  spółki w 
brzm ieniu usta-lonem w  protokole dołączonym  
do zbioru  dokum entów . K apitał Z ak ładow y  pod­
w yższono do k w o ty  300.000 zł. z  czego 165.000 
zl. w płacono w  gotów ce. 7420

Sąd okręgow y cyw . j. handl-o-wy.
Lw ów , dn ia  4 maja 1928.
Firm . 683. C. VIII- 294. Zm iany dotyczące 

firm y spółki. Do re jestru  w pisano dnia 19 kw ie ­
tnia 1928. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie
firm y: „C egiw a" fab ryka w apna i cegieł w Glin- 
nej Na-warji spó łka z ogr. -por. w e Lw ow ie. Zm ia­
n y : Uchw-ałą W alnego Z grom adzenia -z dnia

27 m arca 1928 Lrep. 13.295 zmieni-ono ust. XII. 
kontraktu -spółki' 'w brzm ieniu oistalonem w  p ro ­
tokole dołączonym  d-o -zbioru dokum entów  oraz 
zreasum ow ano uchw ałę  W alnego Zgrom adzenia 
iz dnia 7 grudnia 1927 Lrep. 12403 w przedm iocie 
zm iany ust. X. kon trak tu  spółki. 7421

Sąd ok ręg o w y  ey-w. j. handlow y, O ddział IV.
Lwów , dnia 4 kw ietn ia  1928 r.
Firm. 771. C. VII. 184. Zm iany dotyczące 

firm y spółki. D o re je s tru  wpisano -dnia 30 kw ie­
tn ia  1928. S iedziba firm y: L w ów . ul. Bielows-kie- 
g,0 3. Brzmienie firm y: B iuro obrotu ziem ią we 
Lw ow ie S fk a  z  ogr. od-p. Zm iany: D otychczaso­
w i zaw iadow cy ustąpili. Z aw iadow cam i ustano­
wiono dra Brunona- B lum enfelda i W itolda T ra- 
czew-skiiegO'. Fir-mę -spółki podpisują obaj zaw ia ­
dow cy łącznie albo  dr. B runo Blum enfeld sa ­
moistnie. 7422

Sąd okręgow y cyw . j. handlow y, O ddział IV.
Lwów, dnia 18 kwi-etnia 1928 r.
Firm . 1/60/26. Spdz. III. 371. W pis firm y 

spółdzielni1. Do Tejestru wpisano- dnia 20 w rze ­
śnia 1926. Siediziiba .firmy: L w ów . Brzm ienie
firm y: M ałopolskie Zrzes-zenie H andlow e fab ry ­
kantów- IWódek p rzy  M ałopoiskaem Gremium 
Fabrykantów  likierów i- w ódek we L w ow ie 
spółdzielnia z  ogr. odp. P rzedm io t p rzedsięb ior­
s tw a : prow adzenie na spóluy rachunek  roz­
lew u w ódek i  w szelkiego ro-dząju w yrobów  spi­
rytusow ych. -Zakładanie 1 p row adzenie w Ma- 
łopolsce W schodniej kom isow ych hurtow ni w y ­
robów  m onopolow ych i napo-jów sprrytusow ych. 
Zakładanie i1 prow adzenie  w  Małopo-l-sce W scho­
dniej filji, agencji, rep rezen tacji, sk ładów  i m a ­
gazynów  tow arow ych , tudzież biur inform acyj­
nych  d la  celó-w handlow ych i- zaw odow ych. U- 
daielanie członkom  k redy tu  d la  celów  ha-ndlo- 
-wych na- pokład w eksli rym es. faktur, papie­
rów  w arto ścow ych  i innych d-o-kumentów w  
obrocie  h-andl-owym przy jętych . -Udzielanie fa­
chow ym  porad  w kw estjaoh  zaw odow ych. Z a­
k ładanie  in sty tucji finansow ych dla b ra n ż y  sp i­
ry tu sow ej i udzielanie członkom tej b ranży  k re ­
dy tów  :za odpow iedniem  zabezpieczeniem . Czas 
trw an ia : n ieograniczony. U dział członka w y n o s i!

.1000 zł. p ła tn y  p rzy  przystąpieniu . Członkow ie 
m-ogą mieć w ięcej udziałów . Za -zobowiązanie 
spółdzielni- odpow iadają członkow ie do w ysoko­
ści' udziałów  a n ad to  do w ysokości 2 krotnej 
zdek la row anych  udziałów . Z arząd spółdzielni 
sk łada się z 2 członków- i 1 zastępcy . Człon­
kiem, zarządu  w ybrano" 1) Rysza-rda K esslcra,
2) H erm ana Teifche-ra zaś zastępcą  Judę W urzla. 
O głoszenia spółdzielni -będą ogłoszone pom ie­
szczane w "C hw ili". P rzep isy  o likwidacji: 
zgodne z  u s taw ą  -o spółdzielni. Spółdzielnia 
ma radę  nadzo rczą  z 6 -członków. Z arząd za­
stępuje spółdzielnię i  podpisuje firmę -w ten 
sposób, że pod wydruko-wanem łub -wypisa-nem 
brzm ieniem  firm y  um ieszczą łącznie sw e pod­
p isy  -obaj członkow ie zarządu  względnie jeden 
z  członków , zarządu  i zastępca. _ 7423

Sąd  ok ręg o w y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dn ia  19 w rześnia 1926.
F irm . 1-65. Spłdz. IV. 411. Zm iany do tyczące  

firm y spółdzielni. iDo re jestru  w p isano  dnia 22 
lu tego  1R28. Siedziba- firm y: L w ów . Brzmienie
-firmy: „Połfer" Spóldz. z ogr. od-p. Zm iany: 
U-chwalą Wa-luego Z grom adzenia z  12 grudnia 
1927 zmieniono § 17 i 34 -statutu spółdzielni. 
P ism em  przeznaczonym  do ogłoszeń spółdzielni 
jes t odtąd  „G azeta L w ow ska". 7424

Sąd ok ręg o w y  cyw . j. handlow y, Oddział IV.
Lw ów , dn ia  2 stycznia 1928 ,r.
Firm . 289. -A. IV. 27. Sprostow anie -wpisu 

dotycizącegoi zm ian :w fitmile spółki. Do re jestru  
w pisano dn ia  16 m arca 1928. S iedziba firm y: 
L w ów . B rzm ienie firm y: Reinhold1, Miinzer i 
W iirzberger. T-us. uchw ałą  z 28 listo-pada 1927 
Firm. 1809/A. IV. 27 p rostu je  się w  ten  sposób, 
że do -zastępstw a spółki na  zew n ą trz  upraw nio­
nym  jest k ażd y  spólnik z osobna, każd y  ze spój­
ników  z o sobna będzie upraw nionym  do podpi­
sy w an ia  firm y: Reinhold, M tinzer i W iirzberger. 

S ąd  o k ręg o w y  -cyw. j. handlow y, Oddział IV.
L w ów , dnia 7 lu tego 1928 r . 7425
F,irm. 496. A. VI. 160. Z m iany do tyczące 

firm y spółki. D o  re jestru  w pisano dnia 7 marca- 
1928. Siedziba firm y; Lwów, ul. Piłsudskiego 1. 
21. B rzm ienie firm y do tąd : Lwowska- Drukarnia.



N ow oczesna E eisenstein  Seiler i. Bille-s. Zm iany: 
B rzm ien ie  f.irmy o d tą d : L w ow sk a  D ru k arn ia
N o w o c z e s n a -Seiler i  Billes. Ja w n y  spólnik Leon 
Eisenstein: ustąp ił. F irm ę spółki! podpisują  od­
tąd  2 spólnicy  łącznie. 7426

Sąd o k ręg o w y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 6 m arca 1928 r.
F irm . 216. Spłdz. I. 38. L ikw idacja  spó łdziel­

ni. Do re jestru  w pisano dn ia  1-3 kw ietn ia  1928. 
S iedz iba  firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: Z w iązek 
w ęg lo w y  przem ysłu  fab rycznego  spółdzielnia z 
odp . udziałam i w e  L w ow ie . Z m iany: Na w niosek 
R ad y  S półdzielczej z 31 grudnia 1927 L. 10181/R 
C . p ostanaw ia  się rozw iązan ie  i likw idację spó ł­
dzielni L ikw idatorem  u stan aw ia  się ad k ta  d ra  
Emils' Schm orafca w e L w ow ie, k tó ry  firm ę 
spółdzielni z dodatkiem  w skazującym  n a  likw i­
dację sam oistn ie  podp isyw ać będzie. 7427

Sąd o k ręg o w y  -cyw. j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dn ia  10 m arca  1928 r
F irm . 679. 'B. II. 74. Zm iany d o tyczące  firm y 

spółki. Do- re je s tru  w pisano  dn ia  18 kw ietn ia  
1928. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: 
M łyny  parow e i zak łady  przem ysłow e Józei 
T łiom  i syn Spółka A kcyjna w e  Lw ow ie. 
Z m iany: U chw ałą .Walnego- Z grom adzenia z  dnia 
25 maja 1926 L rep. 15.307 zm ieniono § 8 s ta tu tu  
w brzm ieniu ustalomem w  p ro toko le  dołączonym  
do  zbioru załączek. K ap ita ł zakłado-wy p rze ra - 
chow ano na  kw otę 1.700.000 zł. podzielonych 
n a  17.000 sz tuk  akcji .po. 100 zł. każda  gotów ką 
p e łn o  w płaconych  n a  okazic iela  op iew ających.

Sąd o k ręg o w y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , d n ia  3 kw ie tn ia  1928 r. 7404
Firm . 795. Sp. III. 278. Zm iany dotyczące 

firm y spółki. Do re je s tru  w pisano dn ia  5 maja 
1928- Stedziba firm y : L w ów . B rzm ienie firm y: 
A. H. Zip-per. Zm iany: W sku tek  uchw ały  Sądu
pow . S . I. z d n ia  16 kw ietn ia  1926 P. XVIII. 
91/27/4. uw idocznia  się, że jawny, spólnik blp. 
H en ry  Z ipper zm arł. Do spółki -wstępują jako 
jaw ni spólnicy miel. córki1 zm arłego  Halina i Ja ­
n ika  Zipper, k tó rych  opiekunem  je s t jaw ny 
spólnik Leo-n Z ipper. Anieli. Zipper p rzysługu je  
.dożyw ocie z 2/5 -części udziału  zm arłego spójni­
ka, k tó r y  p rzy p ad ł nieletnim  Halinie' i Janinie 
ZippeT po- połowie.- 7408

Sąd okręgow y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 21 kw ietnia. 1928.
Firm . 684/28; C  VIII. 440. W pis firm y spó ł­

k i. Doi re je s tru  wpisano, dnia 19 (kwietnia. 1928. 
S iedziba firm y : L w ów . B rzm ienie firm y: T o ­
w a rz y s tw o  dla obro tu  d rzew em  Spółka z ogr. 
odp. w e .L w o w ie , po niem iecku: H o!zvertriebs-
gesellschaft G esellschaft um-d beschr ank te r 
■Haftung im L w ów . P rzed m io t p rzedisiębiorstw a: 
Skup produk tów  le śn ic tw a  celem  dalszej od ­
sp rz e d a ż y  i- W ykonyw anie w szelkich czynności, 
k tó re  służą  do  prow adzen ia  tego  rodzaju  p rzed ­
sięb io rs tw a  lub pozosta ją  z  tem że w  zw iązku. 
R odzaj sipółki; S pó łka  :z ogr. -odp. o p a r ta  na kon­
trak c ie  zdziałam ym  w  form ie ak tu  m otrajalnego 
z  d a ty  Lwów. dnia 28 m arca  .1928 L rep. 46.687. 
K apita ł zak ła d o w y  w ynosi 20.000 zł. z czego  
4/4 m.płaco.no w gotów ce. Z aw iadow ca: A bra­
ham  Kmopf, kupiec w e  -Lwowie ul. G rodzickich 
i. 4. F irm ę spółki podpisuje zaw iadow ca  sam o­
istn ie. 7410

Sad  okręgow y cyw . j. handlow y, O ddział IV.
Lw ów , dnia 4 kw ie tn ia  1928 -r.
F irm . 600/28- C. VTH. 436. W pis firm y  spółki. 

Do re je s tru  w pisano  dn ia  30 m arca  1938. S iedzi­
b a  firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: „A noda11 
Spółka z -o-gr. odpow . P rzed m io t p rzedsięb io r­
stw a : Detai-li-czna sp rzed aż  na T achunek  -własny
1 osób trzecich  sp rzętu  rad iow ego  i artyk jiłów  
techn icznych . C zas trw an ia : n ieograniczony. 
R odzaj sp ó łk i: Spka. z ogr. odp. o p arta  na kon­
trak c ie  zdziałanym  .w io riu is ak tu  no tarialnego  
z d a ty  L w ów  14 październ ika  1927 L*ep. 20.310. 
K apitał z ak ład o w y  w ynosi 20.000 zł. z czego 
1/4 część w płacono w gotów ce Z aw iadow cą 
ustanow iono  1 W ik to ra  B erezow skiego . F irm ę 
spółki podpisuje zaw iadow ca  sam oistnie. 7411

S ąd  ok ręgow y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 29 m arca 1928 .r.

F irm . 780. C. VIII. 266. Zm iany do tyczące  
firm y spółki. Do re je s tru  w pisano dn ia  2 m aja 
1926. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie f.irmy: 
P rzedsiębiorstw o- górn iczo-naftow e „T areszów - 
k a “ S.pólka z ogr. odp. Zm iany: U chw alą  W a l­
nego Z grom adzenia z . dnia 25 m arca 1928 Lrep. 

■108.112. Zm ieniono u s tęp y  IX, X. i XI. k on trak tu  
spó łk i nad to  dodano, u st. XX. w brzm ieniu  u s ta -  
lonetn w  p ro tokole dołączonym  do ak tów . Z a­
w iadow cy  d r. Salom on R aw icz  i M arian S inger 
ustąpili, zaś  Józef K raft zm arł. S p ó łk a  ma odtąd
2 zaw iado-w ców, 'k tórym i ustanow iono' Ju ljana 
W in iarza  i Józefa Faibry‘e»o. F irm ę spółki pod­
pisują 2 zaw iadow -cy łączn ie  lub 1 zaw iadow ca  
łącznie z p rokuren tem . 7412

Sąd o k ręgow y  cyw . j. handlio-wy, O ddział IV.
L w ów , dnia 19 k w ie tn ia  1 9 2 8 .

F irm . 3/27/A. II. 64. W pis tirm y  pojedynczej. 
N ależy do re je s tru  w pisać: S iedziba firm y; P rz e ­
m yśl. B rzm ienie firm y: C h. Bien, sk ład  m ate ­
ria łó w  budo w lanych  w  -Przemyślu.^ P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: H andel w szelk iem i m ateria ła­
m i budowłamemi. P o siad acz  firm y: Chaim Bien, 
kupiec w  P rzem y ślu , ul. T argow ica . F irm ę pod­
p isy w ać  będzie .pod jej brzm ieniem  posiadacz 
C haim  Bię-n początkoiw em i dw o m a lite ram i s_we- 
go im ienia i  calem  sw em  nazw isk iem . 7472 

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, -dnia 5 m a rca  1927.

F irm . 2'5/27._ Rg. A. I. 11. Z m iany i dodatk i 
do -wpisanej już firm y Spójk-owej. S iedzibą fir­
m y: S tan isław ów . B rzm ienie .firmy: A. B-lumen- 
feld ii Ska, p rzed tem  Blum enfeld i S -ka. W  re je ­
s trz e  handlow ym  na leży  w pisać następu jące 
zm iany: P rze s ta li b y ć  w spólnikam i w skutek
śm ierci Osias Blum enfeld1 i Edm und R auch. P o ­
zo sta ł Dr. M aks Blum enfeld jako w yłączny  
w łaśc ic ie l firm y z  .w szystkiem i jej -prawami i zo­
bow iązan iam i. P odp is f.irmy pod1 nadrukiem  lub 
napisem  brzm ienia firm y pnzez kogokoiw/iek- 
bądż uczynionym  podpisze się Dr. M ass S 0 -  
men-fełd jak do tychczas pełnem  im ieniem i n a ­
zw iskiem . D zień -wpisu 20 lutego 1927. 7457

Sąd1 o k ręgow y  j. handlow y. O ddział II.
S tan isław ów , dnia 31 s tyczn ia  .927.

Firm . 444/26. Rg. C. II. 356. W pis do re jestru  
handlow ego firm y spó łkow  ej. D o re je s tr !  firm 
spółkow ych na leży  w ciągnąć 0 0  następu je: S ie­
dz iba  firmyi: S tan isław ów . B rzm ienie firm y: „M o­
to r11, S k ład  -sam ochodów. Spó łka z ograniczoną 
odpow  i edz ialooś ci ą. P rzed m io t p rz edsięb i-o r s t  w a : 
handel iaiitomobiilaim. i. częściam i sk ładow em ! do 
autom obili. F o rm a s-pólki1: S p ó łk a  z  og ran iczoną 
odpow iedzialnością. S.póJniicy osobiście odpow ie­
dzialni: .Wilhelm Hauswiald, K o nstan ty  S tan isław  
.2 im. P ru s  W iśniew ski. W ysokość kap ita łu  z a ­
k ładow ego : W ysokość  'kapitału zak ład o w eg o  w y ­
n o si 20.00U zł. W y so k o ść  do konamy ch wipłat: 
K apitał zak ład o w y  zo s ta ł -w połow ie, tj. 10.000 
zło tych  w płacony. N azw iska zaw iadow ców : Za­
w iadow cam i zosta li ustanow ieni': W ilhelm  H aus- 
w ald  i K onstan ty  S tan isław  2. im. P ru s  W i­
śniew ski, obaj w. S tan isław ow ie  .zamieszkali. Do 
podpisu Firmyi Spółki ‘upraw nieni są  obaj zaw ia­
dowcy, łąazn ie; Podpis firm y - następu je  w ten 
sposób, że p o d  brzm ien iem  firm y S pó łk i W il­
helm  Haiuswald podpisze sw oje nazw isko. „H aus- 
w a ld 11 a  K onstan ty  S tan is ław  2 im. P ru s  W i­
śn iew ski podpisze sw oje  -nazwisko „W iśn iew ski11. 
D zień wpii-su ,17 grudni;. 192,6. 7458

S ąd  o k ręgow y  j. handlow y, O ddział II.
S tan isław ów , dkiia 25 listopada 1925.
F irm . 427,/iC. ATI I. 192. 'Z m iany  do tyczące  

firm y spółk i. D 101 .rejestru wpisano- dn ia  22 -mar­
ca  19218. S iedziba firm y. L w ów , u-i. R uska  1. 20. 
B rzm ienie firm y: „C hrom 11, Prioimyslowo-toirho-
welma Sipilka z oibm. po-r. u  Lw-owi. Zm iany: 
P ro k u rę  nadano, Omelianiowi P leszk iew iczow i, 
k tó ry  firm ę spó łk i łącznie z  jednym  -zaw iadow cą 
z dodatkiem  w-skazujcym n a  p roku rę  podp isy ­
w ać -będzie. 7413

Sąd ok ręg o w y  cyw.. j. han,dl., Oiddz. IV.
L w ów , dn ia  29 lutego: 1928.
F irm . 662/B. II. 62. Z m iany doityozącie firm y 

spółk i. Doi re je s tru  -.wpisana idnia 18 kw ietn ia  
1928. S iedziba firm y : L w ów . B rzm ien ie  firm y: 
Z ak łady  P rzem y słu  drzew nego  D elatyn w  P o l­
sce  sp. akc. Zm iany: U chw ałą W alnego  Z grom a­
dzenia z  dn ia  15, XII. 1924 zmieniono- § 6 . s ta tu tu  
spó łk i w  -brzmieniu nstalonem  w pro tokole  do­
łączonym  dioi zbioru za łączek . K apitał zak łado­
w y  przeraehowiarno, n a  k w o tę  100.900 zł. podzie- 
jonych n a  10.000 akcji p o  10 'z ł. k ażda . 7414 
Sąd: o k ręg o w y  cyw ilny  j. handlow y, Dddz. IV.

L w ów , dnia 31 m arca 1928.

Firm . 893/28./'A. VI. 224. W pis firm y po je­
dynczej. Do re je s tru  w pisano  dnia 9  maja. 
S iedziba  firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: M.
Fadenhech t w e  L w ow ie. P rzed m io t p rzed się ­
b io rstw a: K om isow a sp rzed aż  cem entu, gipsu
■i, innych m a te ria łó w  budow lanych . P osiadacz  
firm y: M ałka Fadenhechr, kupcow a, -we L w ow ie, 
ul. W ronow skich  1. 14. F irm ę p rzedsięb io rstw a  
podpisuje posiadacz firmyi sam oistn ie. 7415

Sąd ok ręg o w y  -cyw. j. handlow y, Od-dz. IV!
L w ów , d n ia  5 m aja 1928.

Firm . 240/28/C. I. 452. W pis now ej fiirmy. Na
podstaw ie  udoikiumetitow-anego zg łoszen ia  z  d a ty  
dzisiejszej z a rz ą d z a  się z w ażnością  od’ dn ia  dzi­
sie jszego  ,w its. re je s trz e  d la  sipółek z  ,ogranie!i.o~ 
n.ą .odpow iedzialnością w p is następu jący : 1)
B rzm ien ie  firm y: „Skółka naftow a B orów ka11, 
S pó łka  z ograniczoną odpowiedzialnością w 
G łębokiej, poczta  B iecz; 2) S iedziba Spółki: w ieś
i gm ina G łęboka, poczta  B iecz; 3) P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: pro-,wadzenie p rzedsięb io rstw a  
górniczio-naftow ego ;i( za ła tw ian ie  czynności, z 
>pr z em ys łem górnilczo. j rtalfto w  y  m pozo sta j ący  ch 
w  zw iązku ; 4) D ata  k on trak tu  Sipółki: G łęboka, 
17/6 1928 L r. 2742 ; 5) W ysokość  k ap ita łu  zak ła ­
dow ego : sto  ty s ię c y  (100.000) z ło tych , z czego 
wpłacono. 18.500 z ło tych  go tów ką, a  14.000 zł. 
w  ap o rtach ; 6) Z aw iadow cy : Jan. Miśko-wiec, 
em ery t owiany funkcjonariusz żandarm erii, zam ie­
szk a ły  w, B ieczu, Jam Zaw isza, szofer, zam ie­
szk a ły  w W ójtow ej, Jian G,0lścitaińsld,, rolnik, za ­
m ieszk a ły  w W ójtow ej, F ranc iszek  L itw a, rolnik, 
zam ieszkały  w  W ójtow ej, F ranciszek  Zaw iliński, 
palacz, zam ieszkały  w  G łębokiej, A ndrzej Ko­
w alczyk , ślusarz, zam ieszka ły  w L ibuszy . To* 
■masz Jęd ry s, -m aszynista, zam ieszkały  w L ibu­
szy , Jeruchem  F reire ięh , kupiec, zam ieszk a ły  
w  Bieczu, L udw ik Kosiba, w iertacz , zam ieszkały  
w  L ibuszy ; 7) Podpite Flinmy: P od  brzm ieniem  
F irm y  podpisy  dw óch  zaw iadow ców ; 8) A rtyku ł 
VII. pod- lit. A 1—5 w ym ien ia  aporty , w niesione 
do now ej -Spółki p rz e z  firmę „M iieszczańslko-ro- 
batn ieżą  S pó łkę  nafto w ą „Z goda11, sp ó łk a  z 0 - 
grarilozioną odpow iedzialnością w  B ieczu11 —  ja­
ko członkinie no w ej spółki. 7392

Sąd1 okręgow y, j. handlow y, 0-d'dz. IV.
Jasło:, d n ia  2 liipoai 1928.

Firm . 1,11/1218/Rg. A. 41. Na w niosek  W ła d y ­
s ła w a  D zikiew ieza, w łaśc ic ie la  firm y  „R es tau ra . 
c ja, cukiernia, w y szy n k  trunków  propinacy jnych
ii w iną  o ra z  hotel M orskie Oko- W . D zikiew ieza 
w  Z akopanem 11 — .zarządza się w y k reś len ie  te j 
firm y z  re je s tru  handlow ego oddziału  A. —  z  Po­
w odu zaniechania  p row adzen ia  p rzedsięb io rstw  a.

S ą d  o k ręgow y . O ddział IV.
N ow y Sącz, dhila 1,2 m aja  1928. 7395

L I C Y T A C J E .
E. 2389/27/114. E d y k t licy tacy jny . Dniia 6-go 

w rześn ia  1928 o -godzinie 10.30 przedpołudniem  
w  tu te jszym  S ądzie  biuro  Nr. 7. sp rzedaną zo s ta ­
n ie  realność w ie jsk a  wihl. 1434. 2293, 4 2 6 , 2917, 
2920, 1202, 1344 g-mirny S y n ew ó Jzk o  ,w yżnę. N aj­
n iższa ofe-rtai 5410 zl. 24 gr. 7468

S ąd  pow iatow y . O ddział III.
Skole, dnia 27 sierpn ia  1928.
E. 17'58te7/i]2. E d y k t licy tacy jny . D nia 11-go 

września) 1938 o, -g,©dżinie 9 .przedip-oł, w  tu te j­
szym  Sądzie biur© N r. 7. sp rzedaną zostan ie  re ­
alność w ie jska  w hl. 220, 222 gm iny W yżłów . Naj­
n iższa  o fe rta  1212 zł. 88 -gr. 7469

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Sko-le, dn ia  27 sie rp n ia  .1928.
E. 206/28/8. E dyk t licy tacy jny . Dnia 13 

w rześn ia  1928 o go-dz. 10 przed,poi. odbędzie s ę 
w S ądz ie  tu t. b iu ro  19. licy tac ja  r e a i n ś t i  ohj. 
•lwh. 175 ks. g rł. gm. Dornie,Id-Dobrzany. C ena 
szacunków ,a gruntów^ 1/  budynków  gospodarczych  
w ra z  z przypależytoś-ciam i w ynosi 30.100 zl. Naj­
n iższa  cena wynosił 20.066 zt. -67 gr. Praw ,a. k tó re  
czynią  licy tacje  -niedopuszczalną, mogą być  zg ło ­

szone najpóźniej p rzed  licy tac ją  przed: Sądem ,
w  przeciw nym  w ypadku  nie m ogą być  p o d a­
w ane n a  szkodę n ab y w cy  w, dobrej w ie rze . Z re­
sz tą  o d sy ła  się do. ed y k tu  n a  tu t. tablicy . 7460 

S ąd  pow iatow y.
Szczerzec, dnia. 23 lipca 1928. .

E. 6064/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 25 p aź­
dziernika 1928, godz. 9 rano- odbędzie się w pod­
pisanym  S ądzie  b iu ro  Nr. 54. licy tac ja  ca łe j r e ­
a lności whl. 573. 637. gm iny O.lszianik oznaczo­
nych  razem  n a  1790 zł. N ajniższa o fe r ta  razem  
wynosi; 1194 zł. 7462

S ą d  pow iatow y.
Sam bor, 10 lipca 1928.
E. 3:209/26/43. E. 829/57/20. E d y k t licy tacy j­

ny . Dnia ,11 w rześn ia  1928 o godzinie 9 p rz e d ­
południem  w  tu te jszym  Sądzie b iu ro  Nr 7. sp rz e ­
daną zostan ie  rea lność  w iejska w hl. 21, 216, 1173,
1-189, 1835 gm iny Synowódizko w yżnę. N ajniższa 
o fe r ta  3707 zl. 96 gr. 7470

Sąd  p o w ia tow y . O ddział III.
Skole. d n ia  27 sie rp n ia  1928.

E. 292/28/14, .Edykt licy tacy jny . D nia 3-go 
w rześn ia  4928 o godzinie 10 przedpołudniem  w 
tu te jszym  S ądzie  biuro N r. 7. sp rzedaną  zo-stanie 
-realność w ie jska  whl. 893 gm iny K orczyn. N aj­
n iższa  o fe r ta  5160 zł. oO g r. 7471

Sąd pow iatow y , O ddział III.
Skole, dn ia  27 sierpnia 1928

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. I. 369/28. E dykt. S trona p ow odow a H ry n - 

ko, K ieryk i tow . w  Troś-ciańcu w niosła sk a rg ę  
przeciw  stro n ie  pozw anej S tefanow i i W .asylo- 
w i K ierykom , n ieznanym  z m iejsca pobytu  o 
zniesieni,^ w spó łw łasności do Icz. C. I. 359/28 
audiencja do ustnej ro zp raw y  zosta ła  w y z n a ­
czoną n a  14/9 1928 godz. 9  w  ty m  S ądzie  biuro 
Nr. 39. Pon iew aż miejsce p oby tu  s tro n y  pozw a­
nej jes t nieznane, u stan aw ia  się -adw. D aw ido- 
w icza  w  B rzeżanach  k u ra to rem , któryi ja b ę ­
dzie z as tęp o w ał n a  jej k o sz t 1 niebezipieczeńistwo, 
d o tąd  dopóki o,na sam a się nie stawi- i nie u s ta ­
now i pełnom ocnika. 7403

■Sąd p o w ia tow y , -O. I.
B rzeżany , dnia 26. m aja 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 7/27/12. Z astanow ienie postępow an ia  ugo . 

dow. D łużnik Salom on Le-ib R osenberg  kupie w 
Tarnoipol-u. O tw arte  n a  w n iosek  Salom ona L eiby 
R osenberga, kupca  w  Tarnopolu, postępow anie 
ugodow e zastanaw iam y  po m yśli § 56. p o s t 
ugod. a  to  z pow odu cofnięcia w niosku p rzez  
dłużnika. 7455

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
Tarnopol, .dnia 8 grudnia 1927.
Sa. 2/28/14. Z astanow ienie postępow an ia  u- 

godiowego: D łużnik P inkas Korniberg, kupiec w 
Z barażu. W drożone na pod staw ie  t-us. uc-hwiaty 
z dbia 20 s tyczn ia  1928 S a  2/28/1 -postępowanie 
ugodow e do  m ają tku  dłUiżniika Pin-kasa K orn- 
b-erga, kupca  w Z barażu, zastanaw ia  się po m y­
śli § 56 Ił. ord), ugod1. 7455

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnopol dn ia  27 lutego 1928.

Sa L l/2 7 /5 . Zas-faniowlenle pos-tępoiwaniia ugo­
dow ego. D łużni,czka Brioinia iLewiin-teir, 'kupcowa 
w  T arnopolu. O tw arte  postępow anie ugodow e na 
w niosek  Broni, LewinteT zastanaw iam y , albo­
wiem dłużnietzka. cofnęła sw ój w niosek na otw.ar- 
ci-e ^postępow ania ugodow ego, w obec tego- po 
m yśli § 56. I. u. ;ug. należało  tak o w e  zastaoo-

na  L aszk iew icża  w z y w a  się, aby  tu te jszy  S ąd  
uw iadom ił o sw em  życiu  do  'dnia l  lu tego  1929 
P o  upty-wie tego czasu  n a  -ponowny w niosek w y­
dane zostan ie  orzeczenie 01 p rośbę  o  uznanie za  
zm arłego .Jan a  La-szkiewicza. 7444

Sąd okręgow y, O ddział IV.
T arnów  dnia 28 lipca  1928.
T. 55/28/4. P a w e ł ,Pawl.uk, u rodzony  28 mar-- 

ca 1877, żo łn ierz  austTjacki, zaginął 1918. W ia­
domości, o nim udzielić należy, Galdbeirgowi, ja ­
ko obrońcy  w ęz ła  m ałżeńskiego, tu tejszem u S a­
dow i, k tó ry  po trzech  m iesiącach w y d a  o s ta ­
teczne orzeczenie. 7443

Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 3  kw ie tn ia  1923.

T 56/28/4. W asy l B urak , u rodzony  12 w rze - 
fn!3; żo in ierz  austriacki, zag iną ł w jesien i
19)4 W iadom ości o nim  udzielić na leży  tu te j­
szem u Sądowi;, k tó ry  po- trzech  m iesiącach w yda 
o s ta teczne  órze-czenie. 744T

. § ą d  okręgow y, O ddzia ł IV.
S try j, dnia 13 k  w tętn i a 1928.

■ ,*warl 'P ryszlak , u rodzony  1S
sie rp n ia  1888, żołnierz au striack i, zag iną ł pod  
K rasnostaw em  1914 W iadom ości © nim udzie lić  

I na leży  tu tejszem u Sądow i, k tó ry  p© trzech  mie- 
1 -si-ącach w y d a  osta teczne  orzeczen ie . 7446 ■ 

Sąd 1 ok ręgow y, O ddział IV.
S try j, d n ia  25 -maja 1928.

1 . iV. 175/27/4. P io tr  K am iński z Ja s trzęb ie ­
go, żo łn ierz  ,austriacki, zaginął n a  w ojn ie  1915 . 
W d raża jąc  postępow ania  celem  uznania  g o  z-mar— 
iy.m, wzywa- s ię  o  udzielenie o nim w iadom ości. 
iPo 6 mi/esiącaeh, in.a iposnotWitią p ro śbę  w y d a  się' 
o rzeczenie . ^398-

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
N ow y S ącz , d n ia  23 czerw ca  1928.
T. IV. 32/28/1. Jan: H ry c  iz K rościenka, żo ł­

n ie rz  au striack i, zag inął n,a w ojnie 1915. W d raża ­
jąc  postępow anie celem  uznania go zm arłym ,. 
w z y w a  się o udzielen ie  ó  nim  wiadioimości. Po  
6 m iesiącach n a  iponown-ą prośbę  -wyda się o rze­
czenie. 7 39T

Sąd1 ok ręgow y, O ddział IV.
N ow y Sącz, 27 lu tego  1928.

T. -IV. 40/28/4. F ranc iszek  Janik  z  Leśnicy^ 
żoiłn-ierz austriack i, zalginął n a  -wiojnie około roku 
1916. W draża jąc  postępow an ie  celem  uznan ia  go 
■amaTlym, w z y w a  się  o  udzielen ie  o nim w iado­
mości. P o  6 m iesiącach n a  ponownią p rośbę w y 
d a  -się 'Orzeczeniie. 7 3 5 '

S ąd  ok ręgow y , O ddział IV.
N ew y  -Sącz, d n ia  5 lipca 1928."
T. IV. 49/28/3. E dyk t. Jakób  K orczyk, u ro ­

dzony 7 kw ie tn ia  1879 w Jaw iszow icach , pow 
B ia ła , z a m ie sz k a ły  w  B e s tw in ie , ż o łn ie rz  16 p. 
obr. k ra j. b . arm ii austr., o sta tn ią  o  sob ie  w iado- 

TOS^ f fcfej d al k a rtk ą  z 10 m arca  
za z m ^ w n  Postępow anie celem  uznania 
w - 'lflZyiwa S|9- ^ y  uwiadomi,ono Sai

W adow icach  o zaginionym  do 6 m iesięcy  , f  
-gtoszenna1, p-oczem S ą d  n a  ponow ny  w niosek o 

rzeknie ostatecznie. 73 '
Sąd okr-ęgowy, -O ddzia ł IV.

W adowice-, d n ia  15 H pea 192S.
T. IV. 67/28/3. E dykt. F ranciszek  T tzask  

sy n  W ojciecha, u rodzony  25 w rześn ia  1874 
Inw ałdzie. zam ieszkały  -w Cho-czni, żo łn ierz  32 
s trze lców  b. airm-ji au str., zag iną ł w  dniu 15. 
1917 podczas o-ienzywy w łoskiej bez wieśc- 
W draiżająo -postępowanie celem  uznania go 
zm arłego, w zy w a  się, aby  uw iadom iono S ąd  ^

;W1C.
S ąd  okręgow y, O ddzia ł IV. 

T arnopol, dn ia  19 s ty czn ia  19-28.

7467

i^Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorąiczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 52/28. M ichał G ajow ski, syn  O leksy, u ro­

dzony  41809 -w, N ow osiółkach; żołnierz, od r. 1914 
nie daje  zn ak u  życia . W zywia się, by  dto: półroku 
od -ogłoszenia udizietono w iadom ości o- zaginio­
nym  S ądow i1 lub ku ra to ro w i D row i Bux.baumowi 
ad w o k a to w i w- P rzem yślu . 7475

S ąd  okręgow y,
P rzem y śl, dtaia 9 .czerw ca 1928.

T. 51/28. Iw,an G łuszyk, u rodzony  w  D roho- 
m yślu 1874, żołn ierz , o d  1914 nie d’aje znaku  ży -  
cia.^ ;Wzy|wa się, by  do pó łroku  od  og łoszenia 
udzielono w iadom ości .0 zagi-nitonym Sądowi: lub 
k u ra to ro w i D row i A m eisenow i, adw okatow i w  
P rzem yślu . 7474

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, dnia 5  czerw ca.

T. 65/28. E fraim  T epper, .w łaściwie Eisen- 
handler, -syn Judy  i Hi-ndy, u ro d źo n y  W N owem  
m ieście 1890, .zam ieszkały w P rzem yślu , jeniec, 
w ojenny, zm arł w  szpitalu  w M udrykiw ie w, 
Rosji dn ia  26 s ty czn ia  1917. W zy w a  się. by do 
trzech  m iesięcy ©d 'ogłoszenia udzielono w iado­
mości! 101 /zaginionym  S ądow i 'lub k u ;a to ro w i: 
D row i Mantl-oiwl', adw okatow i w P rzem yślu .

Sąd' ok ręgow y.
P rzem yśl, driia 16 cze rw ca  1928. 7473

T. 91/28/T. M ichał C zern ick i1 z  Tuligłów , 
pow . Rudki;, po w o łan y  w  r. 1915 do 29 p. o b ro ­
ny) k ra jo w e j zg inął w r. 1916  w  b itw ie pod: Kot- 
nlnohamii. W zy w a  się, ab y  udzielono Sądow i 
w iadom ości o  pow yż .wymieniilanym. Sąd na  po­
now ną p ro śbę  poi dniu 1/-I 1929 rozs trzy g n ie  o 
uznaniu  z a  zm erłego . 7453

S ąd  -okręgowy, O ddział V.
Sam bor, dnia 20 cz e rw c a  1928.

T. IV. 127/27/5. Jan  P ak o sz  iz O raw ki, żo ł­
n ierz  .austriacki, zag iną ł ma w ojnie 1925 r. W d ra ­
żając postepowianiie celem  uznania go zm arłym , 
w zyw a; się o udzielenie o nim w iadom ości. P o  
6 mi:esiiąoach n,a ponow ną prośbę  w y d a  się 
■orzeczenie. 7399

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
N ow y Sącz, d n ia  27 czerw ca: 1928.

T. IV. 59/27/16. Jan  B aszkiew icz, u rodzony  
dn ia  10 c ze rw c a  1876 ro k u  w- Tamaszo!weach ad 
K ałusz, syn  M ichała  i M arji, jako- żołnierz by łe j 
arm ji austriack iej .zaginął n a  w ojnie św iatow ej. 
W zy w a  się każdego  o udzielenie tu tejszem u S ą ­
dow i lub k u ra to row i ad w okatow i D row i Folne- 
.r.owi w, Tarin-owie w iadom ości o  zaginionym . Ja-

W adow icach  o  zaginionym  do 6 m iesięcy   — „ — -—   — -- w x i 1 j  ̂ —
ogłoszenia, po,ozem Sąd  na  ponow ny  wnioseK o ' 
rzekn ie  ostateczn ie  7396

S ąd  okręgow y, O ddział IV. 
W adow ice , dn ia  26 cze rw ca  1928

ZMIANA NAZWISK.
U rząd  W ojew ódzki L w ow ski
'L. AD. 12682 ex 1928.

(We L w ow ie, dnia 1 sierpn ia  1928- 
n  . OGŁOSZENIE.

, r - Ignacy W iesn er. re c te  Klein, sy n  M af'  
h ^ r3 ^ n niera recfe Kleina' i: J ettil z  dom u Sohrei- 
icnV un°d,z;0inyl wie L w ow ie  dni,a 8 listopada 

1 q  i  i8? 2.* zam ieszkały  w e L w ow ie, prZi*
■ ^ 1'kstuskicj 19 w niósł p ro śb ę  o  zezw olenia 

n a  zm ianę n azw isk a  rodow ego  n a  nazw isk^  
„W iesner11.

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje pt*
"^Tzsifą _ prośbę do> pow szechnej w iadom ości 
na,ajmrenienięm, że w  -myśl a-rt. 4, u s ta w y  z  dtd* 

4 Października 1919 r .  Dz. U. R z. P . N r. &  
T °z‘ 478 woi-nio p rzeciw  jej uw zględnieniu  zgłosi®1 
do M in isterstw a S p raw  W ew nętrznych  zarzut?*' 
k tó re  podać  ną leży  do (W ojew ództw a w e L w ł  
Wie w  przeciągu  dn i 90 od dn ia  og łoszenia 
„M onitorze P o lsk im 11, gdzie -ró'Winocześnie z a r z ^  
'dza się ogłoszemie. 741-

Urząd' W ojew ódzki w  T arnopolu  
L. AD. 8287/28.

T arnopol, dn ia  22 s ie rpn ia  1928 f* 
OGŁOSZENIE.

S tan isław  B aran , r-olmk w  -Baranowie, U 
s k a ł  pozw olenie n a  zm ianę rodow ego na  z-wis®. 
„B aran 11 na  nazw isko „K resow ski11, 752

Z a W ojew odę:
(—) G ergowlcz 

N aczelnik W ydziału.

URZĄD W O JEW Ó D ZK I 'W TARNOPOLU.
L. AD. 9346/28.

T arnopol, dn ia  23 sierpn ia  1928- 
OGŁOSZENIE.

Szymon, Chudoba, zam ieszkały  -w Ław.Or 
w ie, u zy sk a ł pozw olenie  n a  zm ianę rodo''*fe-<' 
nazw iska  „C hudoba11 na  nazw isko  „RusiewiC'

Z a W ojew odC ' 
G ergowic*.

7464 N aczelnik Wyd'2ia

RUTYNOWANA PRACOW NICZKA, z d tu ffjj 
tn ią  p rak ty k ą  b iu row ą i handlow ą pos 
odpow iedniej p o sad y  biurow ej, k ie ro W U ^^  
lub kasjerk i w sklepie. P ierw szo rzędne_ r 
rencje i polecenia. Ł askaw e zgłoszeni'3 
A dm inistracji d la  H. M.

Naicżytość pocztom a opłacona rycż81t t f *


